na 
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„4dot Berliński 
przyczyni się do jeszcze 
większego wzmocnienia 

sił obozu pokoju" 


f 
Swiatowa Rada Pokoju A 


Komitet Przygotowawe 


Światowa Rada Pokoju wysłała do Komitetu Przy- 
gotowawczego na Zlot w Berlinie pismo z pozdrowie- 
niami, w którym czytamy: 


„.„Światowa Rada Pokoju z wielkim zainteresowaniem 
obserwuje przygotowania do MI Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój, który będzie równocześnie potężną de- 
monstracją jedności młodzieży Świata oraz wielkim- wkła- 
dem młodzieży w sprawe utrzymania pokoju. Zlot w Berli- 
nie przyczyni się do jeszcze większego wzmocnienia sił obozu 
pokoju na świecie. Jesteśmy pewni, że siły pokojńn na całym 
świecie będa gorąco popierać wasze wysiłki w przygotowa- 
niach do tego wicikiczo spotkania“. 

JEAN LAFITTE, sekretarz Generalny 


Rozalia Mc Gee przybędzie do Berlina' 


Rozalia Mc Gee. matka 4-ga dzieci, wdowa po zamordo- 
wanym przez faszystów młodym Murzynie Willie Mc Gee 
została zaproszona przez Amerykański Komitet Przygoto- 
wawczy na III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój 
do Berlina. 


Wbrew faszystowskim zakazom 
— studenci angielscy przyjadą na Zlot 


W odpowiedzi na faszystowskie zarządzenie angielskiego 
ministra spraw zagranicznych Morrisona o zakazie udziału 
młodzieży angielskiej w Zlocie Berlińskim — studenci i mło- 
dzież całej Anglii organizują we wszystkich wiekszych mia- 
stach i osiedlach potężne wiece i manifestacje. Studenci uni- 
wersytetu w Bristolu przysłali do Komitetu Organizacyjne- 
go 50 funtów szterlingów na podróż swego delegata do Ber- 
lina. Studenci Wydziału Słowiańskiego przysłali 40 funtów. 
Prócz tego na wszystkich wyższych uczelniach Anglii m. In. 
na uniwersytecie Durham, w Manchesterze, w Wyższej Szko- 
le Ekonomicznej w Londynie, w Wyższej Szkole Architektu- 
ry oraz wielu innych uczelniach młodzi studenci angielscy 
przygotowują się intensywnie do udziału w Zlocie Berliń- 
skim. 

Związek Studentów Szkockich postanowił wysłać na Zlot 
do Berlina swą najlepszą grupe artystyczną. 


Na Zlot przybędzie delegacja 
Międzynarodowej Federacji Nauczycieli 


Na Zlocie nauczyciele spotkają swych najmłodszych 
uczniów. Międzynarodowa Federacja Nauczycieli wysyła na 
Zlot grupę delegatów, którzy przed wyjazdem do Berlina od- 
będą podróż po krajach Europy 'Zachodniej. W czasie tej 
podróży delegaci będą organizować wiece nauczycieli na 
rzecz Zlotu Berlińskiego. 

Ich najmłodsi uczniowie również przygotowują się do Zlo- 
tu. Francuska postępowa organizacja dziecięca Vaillants wy- 
śle do Międzynarodowej Republiki Pionierskiej 400 dzieci. 
Już 200 dziecięcych delegatów zostało wybranych. 


Spotkamy w Berlinie 16-letniego 
obrońcę pokoju z Kanady 


1200 podpisów pod Ane em o zawarcie Paktu Pokoju przez 
5 wielkich mocarstw. Przybędzie on na Zlot ponicważ jest 
pierwszym Kanadyjczykiem, który zebrał ponad tysiąc pod- 
pisów. 


Wymiana listów między Państwową 
Wyższą Szkołą Aktorską w Krakowie, 
a Instytutem Teatralnym w Weimarze 


Studenci Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie wystoso- 
wali niedawno list do kolegów z Państwowego Instytutu Te- 
atralnego w Weimarze (NRD). Wkrótce otrzymali serdecz- 
ną odpowiedź. Studenci weimarscy piszą o swoich przy- 
gotowaniach do Zlotu. M.in. słuchacze Instytutu Teatral- 
nego systematycznie opiekują się artystycznym zespołem ro- 
hntniczym Fabryki Wagonów w Weimarze, który odniósł 
wielki sukces w eliminacjach przedzlotowych. 


Harcerze poznańscy zorganizowali 
wystawę przedzlotową 


Z inicjatywy Wydziału Harcerskiego przy ZW ZMP w Po- 
znaniu zorganizowano wystawę rysunków harcerskich i po- 
darków na HI Międzynarodowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój, 

Wśród podarunków przeważają lalki w ludówych strojach 
wielkopolskich, ozdobnie wyszywane serwety oraz litzne al- 
bumy z fotografiami, obrazującymi wzrost naszego budownie- 
twa i piekno ziemi wielkopolskiej. 

Wiele jest na wystawie listów zbiorowych do dzieci w 
ZSRR, krajach demokracji ludowej, NRD i do bohaterskiej 
młodzieży Korei. 


GE 


perrea 


Młody Karol Kelly z Vancouver, który liczy 16 lat, zebrał 


y Zlotu 


J00 wagi 


Robotnicy 


prace polowe. 


Na masowych zebraniach me- 
ialowcy poszczególnych wydzia- 
łów fabryki wagonów „PAFA- 
WAG“ zgłosili zobowiązania 
przyśpieszenia terminu wykona- 
nia pianu. M. in. zaloga wydzia- 
łu produkcji wagonów zobowią- 
zała się wykonać na 5 dni przed 
terminem 500 wagonów — wap- 
niarek. 


Apel załogi Nowej Huty 


Pracownicy odcinka budowy 
Nr 8 kombinatu Nowa Huta, po- 
dejmując Czyn Lipcowy, posta- 
nowili wezwać wszystkie załogi 
budowlane w kraju do współ- 
zawodnictwa o tytuł najlepszej 
załogi. 

Poszczególne brygady zobo- 
wiązały się wykonać przedter- 
minowo plany produkcyjne. M. 
in. brygady murarskie przy- 
Śpieszą termin wykonania pla- 
nu rocznego o 67 dni, brygady 
robót ziemnych wykonają o* 
4.840 godzin szybciej tzaplano- 
wane prace. 

„Wiemy, że nasze zobowiąza- 
nia — czytamy w apelu załogi 
odcinka budowy Nr 8 — przy- 
śpieszą tempo budowy czołowe- 
go.obiektu Planu 6-letniego'". 


Damy więcej cementu 


Robotnicy cementowni „Piast“ 
w Opolu rzucili swym towarzy- 
szom pracy z wszystkich cemen- 
towni w Polsce wezwanie do 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszej załogi. 

„Damy więcej cementu na bu- 
dowy nowych wspaniałych kom 
binatów przemysłowych 
budującej się nowej socjali- 
stycznej Warszawy, dla nowych 
miast i osiedli robotniczych*— 
czytamy m. in. w wezwaniu. 


100 tys. zł. oszczędności 


Załogi wznoszące elektrownię 
cieplną w Jaworznie postanowi- 
ły skrócić termin wykonania 
prac budowlanych  przewidzia- 
nych harmonogramem przy be- 
tonowaniu stropów dachów, 
zbiorników i budynków maszy- 
nowni oraz turbinowni. Wyko- 
nanie tych prac przyniesie po- 
nad 100 tysięcy zł. oszczędności. 


1500 ton węgla ponad 
plan 


Zobowiązania dla uczczenia 7 
rocznicy Manifestu PRWN po- 
djeły załogi dalszych 15 kopalń. 

M. in. 11 oddziałów kopalni 
„Mikulczyce* da w Czynie Lip- 
cowym 1.500 ton węgla ponad 
plan. W kopalni „Polska“ mlo- 
dzieżowa brygada ścianowa Po- 
radowskicgo zobowiązała się 
wykonywać na poszczególnych 
stanowiskach roboczych od 130 
do 226 proc. normy. 


Inicjatorzy Czynu 
reakzują zobowiązania 


Tydzień upłynał zaledwie od 
chwili, gdy załogi huty „Ko- 


Zbiory urodzaju już się rozpoczęły w południowych rejonach kraju, w Polsce środkowej roz- 


poczną się za kilka dni. 
W ostatnich dniach przed źniwami w POM-ach, 


SOM ach, gromadach, 


spółdzielniach pro- 


dukcyjnych i PGR-ach przeprowadza się ścisłą kontrole stanu przygotowań. W akcji tej sze- 


roki udział bierze młodzież, 
A U CIEBIE — czy wszystko gotowe do śniw? 


CAF fot Kondracki 


dla | 


Gorzewskich Zakładów Włókien Sztucznych 


z najwspanialszych oblektów 


Ściuszko* rzuciły hasło Czynu 
Lipcowego, zobowiązując się m. 
in, przygotować przedtermino- 
wo do uruchomienia nowy wiel- 
ki piec. 

Czołowy odcinek frontu walki 
o zwiększenie zdolności produk- 
cyjnej i całkowitą przebudowę 
huty „Koścniszko* stanowi o- 
becnie siłownia, której urucho- 
mienie powinno o kilkanaście 
dni wyprzedzić zakończenie 
montażu wielkiego pieca i 
wszystkich zwiazanych z nim 


j urządzeń, 


Olbrzymi kocioł, który przed 
tygodniem stanowił jeszcze 
szkielet o sterczących żebrach, 
szybko pokrywa się izolacją. 

W rekordowym czasie mura- 
rze zakończyli wykładanie wne- 
trza płytami  ogniotrwałymi. 
Dzięki ofiarnej pracy murarzy 
i monterów, już za kilkanaście 
godzin pierwszy kocioł poddany 
będzie suszeniu, Drugi kocioł 
przebył tymczasem zwycięsko 
próbę wodną i został przekaza- 
ny do obmurowania, 

zmontowana jest już całkowi- 
cie turbodmuchawa. Poważnie 
zaawansowane są prace przy 
montażu turbogeneratora. Oba 


Czyn Lipcowy załogi Pa 


te urządzenia będa zmontowane 
na miesiac przed terminem u- 
stałonym harmonogramem, 

Z niezwykłą ofiarnością pra- 
cuje przy montowaniu urządzeń 
w zmiekczalni wody ` brygada 
montera IKocura, W ciągu ty- 
godnia wykonano prace. przewi- 
dziane na okres dwa razy. dłuż- 
szy, 

Zakończono w całości kon- 
strukcję rozdzielni wysokiego 
napięcia i rozpoczęto już mon- 
taż elektryczny. 

Poza siłownią wre walka 
o przyspieszenie montażu wiel- 
kiego pieca. 

Załogi budowlane huty „Ko- 
Ściuszko* zwyciesko dotrzymują 
słowa danego całej polskicj kla- 
sie robotniczej. 


Zobowiązania... 


...młocych metałowców 
Zakł.im.Stalina w Poznaniu 


W odpowiedzi na apel huty 
„Kościuszko, młodzieżowi pra- 
cownicv Zakladów im. J. Stali- 
na w Poznaniu dla uczczenia 
7 rocznicy PKWN i III Świato- 


wLa 


| planowa 


Cena 15 gr 


Yagu 


w na 5 dni przed terminem 


licznych zakładów produkcyjnych w całym kraju setkami zobowiązań wiączają się do Czynu Lipcowego. Zalogi 
wielkich budowli socjalistycznych przySpieszaja tempo prac, 
Pracujący chłopi i robotnicy rolni przyśpieszają sprzęt zbóż w nadchodzących żniwach į wy konają 


przed terminem inne 


wego Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój podjęligsze reg cen- 
nych zobowiązań 'produkcyj- 
nych. W oddziale „WE“ kol. Al- 
bin Trytt zobowiązał się pod- 
nieść wydajność pracy o 10 proc. 
Kol. Koclajda postenowił pod- 
nieść wydajność pracy z 140 
proc. na 155 proc. normy. Kol. 
Wieszczyński, Jedziny, Kaczma- 
rek, Giżyński, Szał i ZŻmudziń- 


ski — ślusarze, zwiększą wy- 
dajność od 5 de 7 procent. 
M. LEŃ 


„„.tkaczy z KZP} w Kaliszu 


Młodzieżowi tkacze z RZPJ 
na dzień Święta Wyzwolenia po- 
djęli liczne zobowiązania. Przo- 
downiea pracy Maria Celehan 
zobowiązała się podnieść ilość i 
jakość produkowanych tkanin o 


|2 proc. w porównaniu z majem. 


Barbara Romke, Teresa Paś, Ge 
nowefa Błaszczyk, Roman Ku- 
ciński zobowiązali się zwiększyć 
wydajność pracy. 


Ogólnie młodzież tkalni, ślu- 
sarni i stolarni wykona ponad- 
produkcję  wartiości 
44.254 złotych. 

G. DZIUDEK 


ch sor jaiizma zma 


ustałnie próby działania agregatów 


przed uruchomieniem 


Zbliża się dzień uruchomienia jednego 


przemysłu chemiczne 


go w kraju, Zakładu Włókien Sztucznych w Gorzowie na Ziemiach Odzyskanych — jednego 


z najwiekszych w Europie. 
Współtwórcy tej olbrzymiej 


produkcji. 


W niektórych działach pro- 
dukcyjnych odbywają się już 
próby urządzeń i aparatów. 
oddziałach chemicznym i poli- 
meryzacyjnym przeprowadza się 


ostatnie próby działania po - 
szczególnych agregatów. w 
Zakładach Gorzowskich mają 


być po raz pierwszy użyte nie- 
zwykle skomplikowane urzą- 
dzenia, zaprojektowane i wy- 
konane całkowicie w kraju. 
Zainteresowanie całej załogi 
skupia się na dziale konden - 


Henryk Birecki 


stałym delegatem RP 


przy ONZ 


Do Warszawy powrócił mini- 
ster pełnomocny — Juliusz Su- 
chy, dotychczasowy stały dele- 
gat RP przy ONZ, przeniesiony 
do „Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych w Warszawie. 


Równocześnie Minister Spr. 


inwestycji Planu G-letniego budowniczowie Gorzowa, 
cy, inżynierowie i technicy przeżywają obecnie pełne napięcia dni przygotowań do 


sacji i przędzenia włókna su- 
rowego. Do pracujących tam 
wybitnych racjonalizatorów: bry 
gadzisty Józefa Kołodziejczaka, 
majstra Władysława Wieczorka 
i ślusarza Bolesława KRantowi- 
cza, którzy już w czasie mon- 
tażu usprawnili konstrukcję nie 
których elementów instalowa - 
nych tu potężnych, niezwykle 
precyzyjnych urządzeń — tzw. 
maszyn polimeryzacyjnych 
często zaglądają towarzysze pra- 
cy z innych działów produk- 
cji. 

W hali, gdzie magazynuje się 
podstawowy surowiec dla pro- 


Zagr. mianował stałym delega- 


tem RP przy ONZ ob. Henryka’ 


Bireckiego, dotychczasowego 
Dyrektora Protokółu Dyploma- 
tycznego. 


8 lipca spotkanie 
parlamentariuszy 
na 38 równoleZniku 


Dowódca naczelny  Koreań- 
skiej Armii Ludowej gen. Kim 
Ir-sen oraz dowódca ochotników. 


chińskich gen. Peng Teh-huai 

wystosowali odpowiedź na 

propozycję gen. Ridgway'a. 
Zgadzamy się — czytamy w 


odpowiedzi — na Pańską propo- 
zycję, aby obie strony wysłały 
po 3 oficerów łącznikowych do 
Kaesong dla przeprowadzenia 
wstępnych rozmów. Proponuje- 
my, aby termin spotkania ofice- 
rów łącznikowych obu stron u- 
stalony zostal na 8 lipca. Zawia- 
demiliśmy już dowódców na- 
szych sił zbrojnych w rejonie 
Raesong. aby przygotowali się 
do przyjęcia Fańskich oficerów 
łącznikowych 


DELEGACI 
intonezyjscy i viełnamscy 
wyjechali już na Zlot 

w Berlinie > 


Prasa holenderska donosi z 
Dżakarty o wyjeździe pierwszej 
grupy indonezyjskich delegatów 
na Zlot w Berlinie. Związek Mło 
dzieży Vietnamskiej wysłał już 
delegację na Zlot w Berlinie. W 
skład delegacji wchodzą robot- 
nicy, rolnicy, studenci, pracow- 
nicy literatury i sztuki, 


| 
KIL 


dukcji sztucznego włókna 
grupa instalatorów i spawaczy 


robotni 
podjęcia 


podłącza przewody, którymi po- 
płynie surowiec do urządzeń 
działu chemicznego. Pracują 
wśród nich dwaj czołowi przo- 
downicy pracy —  brygadzista 
Kazimierz Kubicki i spawacz 
Jan Żuk, których dziełem jest 
większość kotłów zainstałowa- 
nych w dziale chemicznym. 

Przeprowadzone próby wyka - 
zują, że urządzenia działu che- 
micznego działają sprawnie. Ca- 
ła załoga pracuje z niezwykłą 
ofiarnością i entuzjazmem Nad- 
chodzące od wielu brygad mel- 
dunki o zwycięskim zakończe- 
niu poszczególnych etapów ro- 
bót zwiększają radosny zapał 
robotników. 


Czyn Lipcowy kol. Buczek 


Jako jedni z pierwszych z woj. wrocławskiego podje 
zobowiazania dla uczczenia Święta Wyzwolenia na specjal< 
nej masówce robotnicy Pafawagu. Na zdjęciu: kol. Buczek 
z młodzieżowej brygady im. Rolkossotwskiego, która na ma= 
sówce w imieniu brygady zobowiązała się skrócić wykona= 
nie zamówień o 5 dni. CAF fot. Szert 
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wę ma wspólnego 
Ziet w Berlinie 
"aktem Pokoju m 


zapytuje kol. Sanigórski 


Do redakcji naszej wpłynął list kol. Henryka Sanigórskie- 
| go, w którym kolega ten prosi nas o wyjaśnienie niezrozu- 
miałych zagadnień związanych z III Światowym Zlotem 
Młodych Bojowników o Pokój. 

Serdecznie dziękujemy kol. Sanigórskiemu za list, a po- 
nieważ sądzimy, że podobne wątpliwości może mieć więcej 
młodzieży zamieszczamy tekst listu poniżej, odpowiedź zaś 
na pytanie zamieścimy w następnym numerze. 

Jesteśmy przekonani, że dla wielu koleżanek i kolegów są 
jeszcze niezrozumiałe niektóre związane ze Zlotem problemy. 
A przecież do sierpnia powinny one wszystkie być wyjaś- 


Nie wolno więc się wstydzić — trzeba iść w ślady kol. Sa- 
iigótrskiego i zwracać się z trudniejszymi zagadnieniami do 


Postaramy się odpowiedzieć jasno wszystkim i na wszyst- 


$ nione! 
è 
è 
Redakcji. 
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ko, o co zapytają. 

A oto tekst listu kol. Sanigórskiego: 

Kolego Redaktorze. 

U nos niedawno było zebranie i kolega w referacie po- 
wiedział, że Zlot Młodzieży w Berlinie jest też po to, żeby 
prędzej zawrzeć Pakt Pokoju. 

Ja już się nie zdążyłem zapisać do dyskusji, bo było późno, 
ale tej rzeczy nie rozumiem. 

Przecież myśmy już Plebiscyt Pokoju podpisali i chyba 
nie będziemy go drugi raz podpisywać w Berlinie. 

W gazetach się pisze, że na Festiwalu bedą ko 
tystyczne i mecze, różne wystawy, zabawy i fil 
to ma wspólnego z Paktem Pokoju? 

Kolego Redaktorze. 


kursy ar- 
yu, więc co 


Proszę prędko odpowiedzieć. 


Henryk Sanigórski 
Łódź 


3303011003 0000030000. 
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Naukowcy współbudowniczymi 
socjałistycznej Polski 


ki którym wzrośnie wydaj- 
ność produkcji. 
Przełom w polskiej na- 


Czterodniowe nbrady Sej 
Polskiej w auli 

Warszawskiej, 
od- 
dźwięk, jaki wywołał Kon- 
gres w całym narodzie pol 


mu Nauki 
Politechniki 
wyniki tych 


Ere 


obrad, 


uce, zbliżenie naukowców 
do praktyki, do twórczej 
pracy budującego socjalizm 


skim. wykazały dobitnie, że 
Polska — jak to określił 
w przemówieniu Premier 
J. Cyrankiewicz jest 
wielkim warsztatem nauki. 


narodu, zespala ich rów- 
nież z młodzieżą robotni- 
czą, chłopską i inteligencką, 
z młodzieżą która budujc, 
z młodzieżą która zdobywa 


> wiedzę. Słowa padające 

Postępowa, twórcza na- dziś zza katedry audyto- 
uka staje się potężnym ©- rium na uczelni, wyniki 
rężem budowniczych Socja- prac w laboratoriach do- 


listycznego ustroju wą ich 
walce o ujarzmienić sił 
przyrody i skierowanie tych 


świadczalnych — uczą mło- 
dzież ofiarnie oddawać swo 
ją wiedzę dla rusztowań 


sił na usługi naszego na- Planu 6-letniego, dla dobra 
rodu. Wyniki obrad Kon- Ojczyzny, dla pokoju. 
gresu wykazały, że nauka w) obradach kikpneresn 
polska — po przezwycię- wzięło aktywny udział wie- 
MIU wie NANA No lu młodych naukowców. 
SRA pROWEEC zS których dotychczasowe pra 
starym — czynnie włącza 


ce oraz wystąpienia w po- 
szczególnych sekcjach Kon 
gresu stanowią cenny wkład 
w powojenny dorobek na- 
szej nauki. Wyróżnili się 
oni szczególnie w dziedri- 
nie nank humanistycznych 
(polonistyka) i ekonomicz- 
nych. Spośród nich rekru- 
tuje się liczna kadra asy- 
stentów na wyższych u- 
czelniach. 


się do wspaniałego dzieła 
budownictwa  socjalistycz- 
nego w naszym kraju, do 
realizacji zadań Planu 6-let 
niego. 


Gdy słuchało się wypo- 
wiedzi naszych  najwybit- 
niejszych uczonych, laure- 
atów Nagród Państwowych 
— ukazywały się przed na- 


szymi oczami wspan'złe 

wizje przyszłych gigantów * 

techniki, potężnych elek- Udział w obradach Kon- 
trowni cieplnych i wod- greso przedstawicieli kla- 


sy robotniczej, wybitnych 
przodowników pracy i ra- 
cjonalizatorów produkcji 
jest świadectwem przekre- 
ślenia granic, jakie przez 
długi okres istniały między 
nauką a Światem pracy, 
jest świadectwem nawiąza- 
nia ścisłej współpracy nczo 
nych z przodującymi robot- 


nych, wielkich kopalń wę- 
gla i rudy żelaznej. Uczeni 
nakreślali w swych pla- 
nach obraz elektryfikacji 
rolnictwa, budowy nowych 
typów traktorów, kombaj- 
nów i żniwiarek. Wiele mó 
winna o mechanizacji i au- 
tomatyzacji przemysłu, © 
modernizacji maszyn, dzię- 


nikami, 
cy. 


cować dla Planu 6-letnie- 


nance, którego wykładni- 
kiem był Kongres. wpływa 
„Będziemy wspólnie pra- i na to, że uczeni np. 
nasi wychowawcy na uczel 


z zakładami pra- 


go, dła socjalizmu. wy w niach i w instytutach ba- 
gabinetach i laboratoriach. dawczych — stają się nam 
my przy warsztatach” — bliżsi i bliską staje sie 
pisała do prezydium Kon- również treść ich nanki. 


gresu załoga zakładów im. 
Stalina w Poznaniu. 

Minęły bezpowrotnie cza- 
sy, w których nauka, będą- 
ca monopolem nielicznej 
garstki uczonych, służących 
interesom burżuazji — by- 
ła oderwana od życia na- 
rodn i jego potrzeb. 

Oto słowa z listu zebra- 
nych na Kongresie uczo- 
nych polskich do Prezyden- 
ta RP tow. BIERUTA: „Naj 
szczytniejszym dążeniem 
każdego uczonego jest wy- 
kuć w pracy naukowej to 
co potrzebne narodowi i 
ludzkości, radość  tworze- 
nia naukowego wzbogacić 
radością tych, którym na- 
uka służy“. 

Naukowcy polscy prze- 
konali się, iż oparcie się na 
nauce marksizmu - leni- 
nizmu pozwoli im nie tyl- 
ko poznać gruntownie pra- 
wa przyrody, ale równicz 


przeobrażać przyrodę i 
wprzęgnąć jej poteżne siły 
w służbę dia ludzkości. 


Zbliży to jeszcze bardziej 
naszych uczonych do nauki 
radzieckiej. której osiągnie 
cia stają sie dla nich wzo- 
rem służby nauki dla na- 
rodu i socjalizmu. 
Nierzadko poglądy i wy- 
kłady niektórych profeso- 
rów napotykać musiały na 
zdecydowane protesty po- 
stępowej młodzieży studene 
kiej. Przełom w polskiej 


Wpływa i na to. że coraz 


liczniej wśród nich widzi- 
my obecnie tych, któ- 
rzy uczą nas jak ofiar- 


nie oddawać swoją wiedze 
dla dobra Ojczyzny, dla 
dobra człowieka. 

Czterodniowe obrady I 
Kongresu Nauki Polskiej 
określiły jasna i dobitnie 
miejsce polskich uczonych 
w światowym obozie po- 
stępu i pokoju. Uchwały 
Kongresu mówią n tym, iż 
nauka służyć musi ludzko- 
ści, słnżyć musi sprawie 
pokojowego budownictwa. 
sprawie usunięcia cierpie- 
nia, krzywdy i * wyzysku, 
sprawie spotegowania ra- 
dości życia. 

Nowa organizacja nauki, 
powołanie do życia Pol- 
skiej Akademii Nauk sprzy 
jać będzie wszechstronnemu 
rozwojowi nauki polskiej, 
sprzyjać będzie jeszcze ści- 
śłejszemn powiązaniu twór 
czej pracy polskich naukow 
ców z życiem calego naro- 
du, z wielkimi zadaniami, 
jakie stoją przed nami w 
WA o pokój i Plan 6-let- 

. Sprzyjać będzie wycho- 
waniu nowych kadr mło- 
dych pracowników nauki, 
ludzi głębokiej wiedzy z 
oddaniem trudzących sie 
przy tym wielkim naszym 
„warsztacie nauki“, odda- 


nych budowniczych socja- 
a.) 


listycznej Polski. 


` śnie chciałbym 


- 
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uwolnych" wyborach 


we Francji 


De Gaulle wchodzi na arenę polityczną 


WALENTY SERAFIN 


Robotnik Fabryki Kwasu Siarkowego 
w Wizowie 


Synom moim 


Tam, gdzie z kawałkiem trzy lata temu, znajdował się punkt centrali złomu, 


HFETNZ STERN 


BERLIN 


Przez kilka dni przebywa- 
łem w Polsce Ludowej. Przez 
te kilka dni uderzył mnie o- 
gromny zapał potężnej, poko- 
jowej pracy całego narodu 
polskiego i polskiej młodzie- 
ży. Dowiedziałem się, że w 
Częstochowie popłynęła pierw 
sza stal, a my w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 
wiemy tak samo dobrze jak 
wie się o tym w Polsce, że ta 
stal jest stalą pokoju. 

Rozmawiałem z członkami 
ZMP i zrozumiałem, jak wiel- 
ki był wkład młodzieży pol- 
skiej w akcję zbierania podpi- 
sów za zawarciem Paktu Poko 
ju. Zobaczyłem, jak pilnie u- 
czy się i studiuje polska mło- 


opowiem... 


dziś — 


w nowiutkim kombinacie chemicznym przetwarza się anhydryt w kwas siarkowy. Otbrzy- 
mi teren zawalony bezładnie złomem zamienił się jak za pociągnięciem różdźki czarodziej- 
skiej w ogromną, skomplikowaną fabrykę chemiczną. Oto bajka naszych czasów. A róż- 
dżka czarodziejska, to złote ludzkie ręce, które potrafią więcej zdziałać niż to się kiedy- 


kolwiek marzyło bajarzom. 


Rzeczywistość wizowskiej fabryki z pomocą całego kraju stworzyła wizowska załoga. 
Nazwiska? I dnia by może nie starczyło żeby je wszystkie wyliczyć. Możnaby wiele opo- 


wiedzieć o młodym chłopcu na posyłki, który urósł 


w Wizowie na zdolnego laboranta, 


o kol. CHABROSIE, o byłym szoferze, którytu awansowałna szefa produkcji, o tow. WIE- 


CZORKU; 


o tow. WIELON J tokarzu i mistrzu pieców obrotowych, który przybył z gru- 
pą robotników z Czerwone; Trzebini i dziś jest wicedyrektorem kombinatu... s 
A kobiety! Jest ich w Wizowie na razie mała garstka, ale za to są pośród nich 


takte, 


które zyskały sobie powszechne uznanie. Choćby ELŻBIETA KARCZMARCZYK. Może 
powie ktoś, że funkcja sprzątaczki w oddziale załadunku kwasu siarkowego do cystern nie 
jest ważna? Spytajcie kierownika oddziału, tow. Siecińskiego. Na pewno wzruszy ramio- 
nami nad naiwnością tego pytania. Nie funkcja jest rzeczą najważniejszą, ale to jak się 
ją wykonuje. A Elżbieta Karczmarczyk jest duszą i sercem oddziału — niedarmo w bło- 
cie, deszczu czy śniegu pracowała i zagrzewała innych do pracy w okresie budowy. Dziś 


rozumie ile trudu, hartu i wyrzeczeń potrzeba, by wznieść fabrykę. 
oddział jak oczko w głowie. Albo zetempówka, kol. 


Dba więc o swój 


SZCZEGODZIŃSKA zawsze pogodna 


i żądna nauczenia się czegoś nowego. Pracuje obecnie w warsztacie elektrycznym — na- 
wija już samodzielnie silniki, a jednocześnie chodzi do szkoły i uczy się doskonale... 

Może spyta ktoś skąd się bierze w tych ludziach tyle energii, zapału i umiłowania pra- 
cy. Lepiej niż ktokolwiek inny potrafią na to odpowiedzieć 
załogi. Oddajmy więc głos jednemu z nich, młodemu miynarzowi pracującemu na mły- 
nach węglowych, kol. Walentemu Serafinowi. 


Kilka dni temu ruszył nasz 
wielki kombinat chemiczny w 
Wizowie. Było to wielkie wy- 
darzenie dla całego kraju, ale 
najwięcej wzruszeni byliśmy 
my — załoga fabryki. Dla nie- 
jednego z nas ta nowa fabry- 
Ka, to nie tylko nowy obiekt 
przemysłowy, ale warsztat 
pracy i szkoła, a nawet dom 
i rodzina. W moim życiu wie- 
le się zmieniło dzięki zakła- 
dom wizowskim i o tym wła- 
opowiedzieć. 
Zacznę od początku, od tego. 
jakie było moje życie przed 
wojną zanim zostałem facho- 
wcem, kwalifikowanym mły- 
narzem przy młynach węglo- 
wych w Wizowie. 


Urodziłem się w roku 1926, 
w pow. kieleckim, we wsi Mi- 
cigożdż. Rodzice moi mieli 
tam kawałek ziemi, z którego 
musieliśmy wyżyć w 7 osób. 
Ojciec borykał się z życiem, 
jak mógł. Chwytał się każdej 
roboty. ale nie było o nią la- 
two. W sezonie tyrał u boga- 
czy za garstkę żyta czy psze- 
nicy, albo za pożyczenie konia 
do obróbki swojej ziemi. Ma- 
tka często płakała. Martwiła 
się o pięcioro dzieci, które 
trzeba było ubrać i wyżywić. 
W domu rzadką był chleb, a o 
tłuszczu w ogóle mowv nie 
było. Pamiętam. że najwięk- 
szym świętem było dla nas, 
dzieci, jak ojciec dostał robo- 
tę i potem z miasta przynosił 
każdemu po bułce. Gdy posze- 
dłem do szkoły to życie stało 
się jeszcze cięższe. Synowie 
bogaczy naśmiewali się ze 
mnie, że chodzę w starej ojco- 
wskiej kapocie. Więc często 
popłakiwałem i myślałem, że- 
by tylko urosnąć, zacząć pra- 
cować i zarabiać. Mając 14 
lat zacząłem pracować u bo- 
gacza wiejskiego. A jaka to 
była praca, to już dziś nawet 
wierzyć się nie chce, Bili. po- 
pychali. kazali harować dzień 
i noc za marne parę groszy. 
Tak do okupacji. W czasie woj 
ny harowałem znowu u nie- 
mieckiego kułaka, 


Po wojnie wróciłem do kra- 
ju i zgłosiłem się do pracy do 


ODK 


W czterdzieści pięć miesię- 
cy od chwili, gdy małżonko- 
wie Curie ogłosili światu 
prawdopodobieństwo istnienia 
radu, Maria odniesie wreszcie 
w r. 1902 zwycięstwo w tej 
walce: wydzieli jeden decy- 
gram czystego radu i określi 
jego ciężar atomowy: 225. 

Nieufnym chemikom (jesz- 
cze było kilku takich) nie po- 
zostanie nic innego, jak skło- 
nić głowę przed faktami i 
przed nadludzkim uporem tej 
kobiety. 

Rad istnieje oficjalnie... 


Æ% 

Jest dziewiąta wieczór, Piotr 

i Maria znajdują się w swoim 
domku przy bulwarze Keller- 
manna 108, gdzie mieszkaja od 
r. 1900. Bardzo im odpowiada 
ten domek. Wprawdzie od 
strony bulwaru i fortyfikacyj, 
zasłoniętych trzema rzędami 
drzew, wygląda om nieefek- 
townie: tylko szary smutny 
mur widać stamtąd i wąską 
furtkę. Ale za to z tyłu, za 
skromną piętrową willą kryje 
się zazdrośnie przed ludzkimi 
oczyma niewielki prowincjo- 


nalny ogródek, cichy i dosyć 


ładny. A przez rogatkę Gen- 


Wizowa jako zwykły robotnik 
bez żadnego zawodu. Wtedv 
na miejscu dzisiejszego kom- 
binatu był płac, na który zwo- 
żono złom. Kiedy powiedzia- 
no nam, że na tym miejscu 
pełnym starego żelastwa sta- 
nie fabryka kwasu siarkowe- 
go, to wielu wzruszyło ramio- 
nami. a nawet się śmiało. 
W 48 roku zabraliśmy się 
do wykopów. A w 1949 roku 
już z daleka widać było nowe 
gmachy fabryki. Łatwo się 
Gziś o tym mówi, alie wtedy 
nikomu z nas nie było lekko. 
Nie mieliśmy z początku żad- 
nych maszyn, żadnych dźwi- 
gów do podnoszenia ciężarów. 
Wszystko robiliśmy własnymi 
rękami i sprytem. Zagrzewał 
nas do pracy komitet fabrycz- 
ny Partii. 


Początkowo wykonywałem 
każdą robotę. Najwięcej pra- 
cowałem w grupie transporto- 
wej przy wyładunku. Potem 
przydzielono mnie do młyna 
węglowego j wyuczyłem się 
na kwalifikowanego młyna- 
rza. Praca moja jest odpowie- 
dzialna — trzeba stale pilno- 
wać żeby węgiel regularnie 
dochodził do pieców  obroto- 
wych, żeby był odpowiedni 
przemiał, Od młynarza zależy 
też praca fabryki. Bo jak sta- 
nie młyn, to stanie piec j cała 
robota się zatrzyma. Chodzę 
więc kojlo mego miyna, jak 
koło maleńkiego dziecka. Pra- 
cuję już 7 miesięcy i nie mia- 
łem żadnej awarii. Chcę jak 
najlepiej pracować, by w ten 
sposób odwdzięczyć się Pol- 
sce Ludowej za to, że zmieni- 
ło się tak bardzo moje życie. 

W dzień otwarcia naszej fa- 
bryki w Wizowie, kiedy było 
u nas tak pięknie i uroczy- 
ście, całe moje życie stanęło 
mi przed óczami. Nic to dziw- 
nego. Moje nowe życie jest 
związane z fabryką. Odkąd 
przy niej zacząłem pracować 
— dobrze mi się wiedzie. Mam 
zawód. Pracuję chętnie i u- 
czeiwie, bo wiem. że dla sic- 
bie i dla takich samych ludzi 
jak ja. Nie jestem zależny od 
żadnych panów - bogaczy. 


tilly można w ciągu paru mi- 
nut wydostać się na rowerze 
z miasta, do pobliskich lasów. 

..Piotr przechadza się zwol- 
na po pokoju. Maria siada, ro- 
bi parę ściegów przy obrąbku 
nowego fartuszka Ireny. Jej 
zasadą jest nie kupować nigdy 
gotowych ubrań dla małej: 
uważa, że są niewygodne i 
przeładowane ozdobami. Za 
czasów pobytu Brońci w Pa- 
ryżu zazwyczaj razem przy- 
krawały i szyły sukienki dla 
swych dziewczątek, wedle 
własnych pomysłów i faso- 
nów. Dotychczas korzysta Ma- 
ria z tych „modeli“... 

Lecz tego wieczoru nie może 
skupić uwagi na szyciu. Wsta- 
je, zdenerwowana. 

— Gdybyśmy tam poszli na 
chwilę? — pyta nagle z akcen- 


tem prośby — zupełnie zre- 
sztą zbytecznym, gdyż Piotr 
płonie taką samą, jak oma. 


chęcią powrotu do szopy, któ- 
rą opuścili zaledwie przed 
dwiema godzinami. Rad 
kapryśny, jak żywa istota, 
zniewalający, jak miłość — 
wzywa ich ku swej siedzibie, 
ku ubogiemu ich laborato- 
rium. 


sami 


członkowie wizowskiej 


* 


Mam mieszkanie, chleba pod 
dostatkiem. Moja żona i dwo- 
je dzieci żyją jak ludzie, a nie | 
jak ja żyłem w Polsce sana- | 
cyjnej. znękany pracą i na- 
grodzony plugawym słowem 
wiejskiego bogacza. Moje dzie 
ci nie płaczą o chleb. Żona 
musi je nieraz pięknie prosić 
żeby zjadły obiad. Moje dzisci 
nie chodzą brudne i obdarte 
i nie śmieją się z nich syno- 
wie bogaczy. Mogą iść do ka- 
żdej szkoły i uczyć się czego 
zechcą. Roztacząa nad nimi 
troskliwą oniekę ich matka — 
Polska Ludowa. 

W fabryce jest dużo pracy, 
ale jest i rozrywka. Mamy 
świetlicę. chór. orkiestrę. Czę- 
sto występują u nas artyści, 
jeździmy na wycieczki. 

Czasy sie zmieniły. Nie tyl- 
ko jeden Wizów w Polsce. Bu- 
duje się dażo nowych fabryk, 
a wszędzie pracują tacy ludzie 
jak ja, powodzi im się coraz 
lepicj, Czują się szczęśliwi, bo 
wiedzą, że wyzysk już nigdy 
nie powstanie z grobu, bo my 
robotnicy przywaliliśmy go 
ciężkim kamieniem i możemy 
mu tylko zaśpiewać: wieczne 
odpoczywanie daj mu panie 
Trumanie. 

Tak bardzo zmieniło się mo- 
je życie. O tym, co przeżyłem 
przed wojną i w czasie wojny 
będę opowiadał swoim synom, 
żeby wiedzieli, jak dobrze im 
teraz na świecie, żeby praco- 
wali uczciwie i serdecznie, w 
nowych fabrykach, które dla 
nich budujemy. 


Przez cały dzień ciężko pra- 
cowali i najrozsądniej byloby 
teraz położyć się, odpocząć. 
Ale Piotr t Maria nie zawsze 
bywają rozsądni, jak wiado- 
mo. Kładą płaszcze, zawiada- 
miają dr Curie o swej „wy- 
prawie“ — i wymykają się 
szybko. Idą pieszo, pod rękę, 
od czasu do czasu zamieniając 
parę słów. Minąwszy ludne 
ulice tej odległej strony Pa- 
ryża, fabryki, niezabudowane 
place i ubogie domy, docho- 
dzą do ul. Lhomond. Przeci- 
nają podwórze. Piotr otwiera 
drzwi z klucza. Skrzypnęły, 
jak już skrzypiaty tysiące ra- 
zy: co dzień, od lat czterech. 
Uczeni znów się znaleźli w 
królestwie swych marzeń. 


— Nie zapałaj światła — 
mówi Maria. I dorzuca z 
uśmiechem: 

— Pamiętasz, jak kiedyś 
powiedziałeś mi: „chciałbym, 


żeby rad miał ładną barwe“? 

Rzeczywistość, która za- 
chwyca Piotra i Marię od kil- 
ku miesięcy, jest jeszcze nie- 
porównanie piękniejsza od te- 
go naiwnego życzenia. Rad ma 
cechę znacznie wspanialszą od 
„ładnej barwy” — jest świe- 


PRZYGOTOWUJE SIĘ DO. 
DYCH BOJOWNIK! 


MŁO 


(Artykuł napisany specjalnie 


dzież, aby w przyszłości wy- 
róść na budowniczych socja- 
lizmu. 

Młodzież polska dobrze zro- 
zumiała wezwanie do III 
Światowego -Złotu Młodych 
Bojowników o Pokój jako a- 
pel do wzmożenia aktywności 
we wszystkim, co służy poko- 
jowi, w pracy produkcyjnej, 
nauce, w pracy kulturalnej i 
sportowej. 

Każdy, kto choćby jeden 
dzień przebywał w Polsce Lu- 
dowej. nie może nie dostrzec, 
że naród polski, młodzież pol- 
ska wytęża wszystkie siły dla 
pokoju. 

Ja, ze swej strony, mogę za~ 
pewnić młodzież polską, że 
również niemiecka młodzież, 
która w ostatnich dwu miesią- 
cach realizuje swe zobowiąza- 
mia ku czci Wielkiego Stalina, 
poświęca wszystkie swoje si- 
ły, aby pokrzyżować plany 
rozpętania nowej wojny i po- 
móc w walce o pokój. 

Z tysiecy listów dowiaduje- 
my się. że przygotowania do 
Światowego Zlotu wpłynęły 
ma wzmocnienie walki a po- 
kó] młodzieży wszystkich ras 
i narodowości. młodzieży naj- 
różniejszych poglądów i wie- 
rzeń, młodzieży należacej do 
wielu organizacji i miezorga- 
nizowanej. 

Ta świadomość pomaga o- 
gromnie członkom Komitetu 
Przygotowawczego do Zlotu w 
rozwiązywaniu nawet najtrud- 
niejszych problemów tego 
wielkiego spotkania. 

Komitet Przygotowawczy do 
III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój podjął 
swą pracę przed 6 miesiąca- 
mi. Natychmiast po podjęciu 
decyzji przez ŚFMD o zorga- 
nizowaniu III Światowego Zlo- 


tu Młodzieży Świata w Berli- 
nie — Biuro Polityczne So- 
cjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec podjęło uchwałę, w 
której wzywa wszystkich 
członków i funkcjonariuszy 
SED do pomocy w przygoto- 
waniu Zlotu. 

Kilka dni później Rząd Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tvcznej wydał również oświad.: 
czenie, w którym stwierdza, 
iż udzieli wszelkiej pomocy w 
przygotowamiach do Zlotu. 

Tylko dzięki pomocy Par- 
tii niemieckiej klasy robotni- 
czej, dzięki osobistej pomocy 
Prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka i dzieki czynnemu po- 
parciu ze strony rządu Otto 
Grotewohla. rozwiązaliśmy z 
powodzeniem trudne problemy 
organizacyjne, dotyczące Zlo- 


Rząd NRD oddał do dyspo- 
zycji Komitetu Przygotowaw- 
czego najlepszych fachowców, 
którzy dopomogli w rozwią- 
zaniu np. takiego problemu, 
jak przewiezienie 25.000 mło- 
dzieży ze wszystkich krajów 
świata oraz 2 milj. niemiec- 
kich chłopców i dziewcząt. 

W dniu 12 sierpnia, który 
jest dniem manifestacji mło- 
dych niemieckich bojowników 
o pokój przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich 
znajdzie się w Berlinie 1 mi- 
lion niemieckich chłopców i 
dziewcząt, którzy wezmą u- 
dział w tej potężnej manife- 
stacji. W dniu tym również 
najlepsi w Czynie ku cz: 
Wielkiego Stalina otrzymają 
najwyższe odznaczenie jakie 
kiedykolwiek zostało wręczo- 


dla „Sztandaru Młody 


Społeczeństwo całych Nie- 
miec, a przede wszystkim sto- 
licy — Berlina z wielkim en- 
tuzjazmem pomaga w przygo- 
towaniach do Zlotu. Mimo, że 
sektor demokratyczny Berlina 
obejmuje tylko jedną czwartą 
miasta: mimo, że ta właśnie 
robotnicza część wschodniego 
Berlina, na którą lotnicy a- 
merykańscy ze szczególną 
wściekłościa zrzucali bomby 
podczas II Wojny Światowej 
jest najbardziej zniszczona, 
ludność tego sektora oddała 


„już 85 tys. mieszkań prywat- 


nych do dyspozycji Komitetu 
Przygotowawczego. 


25 tys. zagranicznych uczest- 
ników III Światowego Zlotu | 
zostanie zakwaterowanych w 
najlepszych i najpiękniejszych | 
szkolach Berlina. Wiele za- 
kładowych organizacji FDJ już 
objęło patronat nad tymi kwa- 
terami. 

W sierpniu Berlin nałoży na 
siebie swój najpiękniejszy 
strój. 

Wielkie ulice Berlina prze- 
kształcą sie w Ulice Przyjaż- 
ni. I tak np. Aleja Stalina, je- 
dna z najpiękniejszych ulic 
Berlina, przekształci się w Uli- 
cę Przyjaźni z młodzieżą ra- 
dziecką, z Komsomołem — 
wielkim wzorem dla pokój 
miłującej młodzieży całego 
świata. Schoenhauser Allee 
również jedma z głównych ma- 
gistrali, przekształci się w U- 
lee Przyjaźni z młodzieżą 
polską i z ZMP. Inne ulice be- 
dą wyrażały solidarność z 
bohatersko walczaca młodzie- 
żą Korei, przyjaźń z młodzie- 
żą zwycięskich Chin Ludo- 


Z doświadczeń organizacji komsomolskiej 


Nasza fabryka wyrosła mna 


ne Wolnej Niemieckiej Mło- wych, z odważnie walczącą 

dzieży: Sztandar Bojowy z młodzieżą Francii oraz z wal- | 

portretem Stalina. czącą o pokój młodzieżą | 
Oiwarte zebranie 

I. DOCEN R O szliśmy na tym zebraniu. 


dawnym krańcu miasta. Wokół 
fabryki — robotniczy ośrodek 
mieszkaniowy, miasteczko. 
Wszystko tu jest młode: i do- 
my, i drzewka wokół nich, i 
sami mieszkańcy, 


Wśród młodzieży pokutują 
jednak jeszcze niekiedy stare 
przyzwyczajenia. 

Pewnego razu, wespół z wy- 
chowawcą internatu weszlj- 
śmy do jednej z izb siódmego 
domku. Nieprzyjemnie ude- 
rzyło nas to, że dziewczęta 
tak pieczołowicie przechowują 
albumy z głupimi wierszyka- 
mi i banalnymi rysunkami, 
jak np. Serce  przekłute 
strzałą. Dziewczyna starannie 
przepisuje do albumów wier- 
Szyki, w których dosvć często 
powtarzane Sa wyrażenia 
„szczeście“. Wierszyki głupie 
i banalne, a słowo szczęście 
wydaje się w nich małe, mie- 
szczańskie. Ale jak wytłuma- 
czyć właścicielce albumu i jej 
koleżankom, na czym właści- 
wie polega szczęście, aby zro- 
zumiały, że nie banalne wier- 
szyki i rysunki powinny zdo- 
bić ich albumy? 

Tak powstała myśl przepro- 
wadzenia otwartego komso- 
mołskiegn zebrania na temat: 
„Na czym polega szczęście”. 


Kolektyw — pomaga żyć 


Na zebraniu młoda nawi- 
jaczka Nina Smirnowa, kom- 
somołka Lidia: Łong mówiły 
o tym, fakie to szczęście pra- 
cować dla swojego rodzinnego 
kraju i o tym ile radości daje 
nam wiedza, ciągłe dążenie 
do jej rozszerzania i pogłębia- 
nia, ile radości daje poczucie 
dobrze wypełnionego obowiąz- 


ku i świadomość tego. że jest * 


się członkiem dużego, zgodne- 
go zespołu. 

Słuchając swoich towarzy- 
szy, poczułam, jakie to szczę- 
ście — mieć przyjaciół, żyć i 
pracować w naszym młodzie- 
żowym zespole — powiedziała 


RYCIE 


cacy! I w ciemnej szopie, 
gdzie jego cenne odrobiny w 
malutkich szklanych naczyń- 
kach znajdują się — z po- 
wodu braku szaf — na stołach, 
na półkach, przybitych do 
ściany, ich fosforyzujące, błę- 
kitnawe sylwetki błyszczą, 
jakby zawieszone w nocnej 
zerni. 

— Patrz... patrz! — szepce 
Maria. 

Robi ostrożnie parę kroków, 
po omacku znajduje wyplata- 
ne kuchenne krzesło. Siada — 
w mroku i w ciszy. Dwie twa- 
rze zwracają się w stronę bla- 
dych błysków, 
źródeł promieni — w stronę 
radu: ich radu! Pochylona, 
wpatrzona chciwie, Maria 
przybiera postawę taka, jaką 
miała przed godziną: obok łó- 
żeczka swej ślicznej śpiącej 
dziewczynki. 

Ręka męża z 
jej włosy. 

Maria zapamięta na za- 
wsze ten wieczór „robaczków 
świętojańskich", Tej bajki. 


lekka gładzi 


(Fragment z książki — 
Ewy Curie pt. „Maria 
Curie") 


tajemniczych | 


Sekretarz Fabrycznego 
Komitetu WŁKSM 
w Omsku 


robotnica Katia Szpotowa, — 
Nie jestem komsomołką, ale 
uważam, że to jest wielkie 
szczęście być członkiem zespo- 
łu i tu na zebraniw oświad- 
czam — pragnę wstąpić do 
organizacji. 

Szczere i pełne przejęcia 
wypowiedzi chłopców i dziew- 
cząt, szczerą i serdeczna atmo- 
sfera, wymiana zdań i myśli 
— uczyniły zebranie interesu- 
jącym. pouczajacym i pamięt- 
nym dla całej młodzieży. 

Było to jedno z pierwszych 
otwartych zebrań komsomol- 
skich w fabryce. Wkrótce kil- 


ka robotnic, które zaprosili-- 


śmy na zebranie, zgłosiło się 
« prośbą o przyjęcie do Kom- 
somołu. Wielu chłopców i 
dziewczat. którzy byli obecni 
na otwartym zebraniu, zacze- 
ło się więcej interesować ży- 
ciem ogółu i brać w nim ak- 
tywniejszy udział. 


Zebranie trzeba 
starannie przygotować 


Oczywiście nie tylko zebra- 
nia miały wpływ na młodzież. 
Przede wszystkim ogromne 
znaczenie miała praca wycho- 
wawcza w oddziałach fabryki, 
praca która poprzedzała każ- 
de zebranie. Organizacje od- 
działowe wydawały gazetki 
ścienne, poświęcone każdemu 
otwartemu zebraniu. przepro- 
wadzałv gawędy na tematy 
takie, jak np.: „Jeśli zwiesz 
się komsomolcem — potwierdź 
miano czynem“, „Rola Kom- 
somołu w zakładach przemy- 
słowych', „Czym. jest legity- 
macja komsomoiska”, „O przy- 
jaźni i kolcżeństwie'. 

Każdy, chcąc nie chcąc, za- 
stanawiał się nad sobą i kry- 
tycznie ocenia! swoje postępo- 
wanie. Każdy myślał o swo- 
im stosunku do obowiązków 
i organizacji komsomolskiej. 

Otwarte zebrania komsomol- 
skie weszły w zwyczaj. Sta- 
ramy się organizować je każ- 
dego miesiąca. 


Krytyka zebrania — 
to wielka siła 
wychowawcza 


Niedawno odbyło się otwar- 
te zebranie komsomolskie z 
referatem na temat: „Młodzież 
nasza żyć będzie w komuni- 
zmie“, 

Wszyscy komsomolcy i 60 
chłopców i dziewcząt niezor- 
ganizowanych zebrało się w 
klubie. Referat wygłosił sekre- 
tarz Rejonowego Komitetu 
WKP(b) tow. Milczakow. W pro 
stych słowach referent przed- 
stawił wizję społeczeństwa ko- 
munistycznego. Mówił również 
o tym, co jest neodzowne dla 
zwycięskiego osiągnięcia tego 
wielkiego celu — o wspania- 
łych osiągnięciach radzieckie- 
go narodu i o ofiarnej pracy 
radzieckiej młodzieży. Na 
przykładach wziętych z co- 
dziennego życia młodzieży fa- 
brycznej, referent pokazał ce- 
chy zwiastujące erę komuni- 
zmu. 


Dużo interesującego uały- 


Mówcy krytycznie ocenili ko- 
legów, którzy nie dbają o pod- 
wyższenie kwalifikacji zawo- 
dowych, podniesienie poziomu 
wytwórczości i stosowanie no- 
wych metod pracy. Szczególnie 
„dostało się“ Zinie Lichaczo- 
wej. — Była przodownicą, a 
teraz jest zarozumiała, oder- 
wała się od zespołu i pracuje 
coraz gorzej — otwarcie o-, 


świadczyła komsomołka Wala — 


Nesterowa. 


Komsomolcy Isajkin i Koz- 
łow nie wypełniali norm, a 
Anatol Sidlowiczenko nie u- 
czy się i wcale nie czyta, My 
odpowiadamy za nich. My po- 
winniśmy pomóc całemu ze- 
społowi stać się przodującymi 
łudźmi fabrycznego kolektywu 
— powiedziała Polajna Jałiko- 
wa, członek fabrycznego komi- 
tetu Komsomołu, 


Na swoich zebraniach kom- 
somolcy omawiają sprawy do- 
tyczące całego zakładu. 

Komsomolcy domagali się o- 
twartego zebrania na temat. 
„Rola komsomolców w zakla- 
dzie pracy”. Przodownice pra- 
cy oddziału opowiedziały o 
tym, jak pracują; wielu kom- 
somolców i młodych robotni- 
ków podjęło zobowiązania: 
montażowiec Połenski zobo- 
wiązał się wykonywać 120 
proc. normy i pomóc swemu 
koledze w osiagnięciu takiej 
jakości, jaką sam osiąga. 

Po tym zebraniu „ulotki bo- 
jowe“ zawiadamiały codzien- 
nie o wykonaniu planu przez 
poszczególnych przodowników, 
a satyryczna gazetka ścienna 
piętnowała i wyśmiewała le- 
niów i niezdarnych. Ożywiła 
się robota w szkole racjonali- 
zatorów, wzmocniła się kole- 
żeńska pomoc dla mniej do- 
świadczonych robotników. Od- 
dział zdob; ł pierwsze miejsce 
we współzawodniciwie. 


Dobre zebranie uczy ' 


Oto, co mówi młodzież o 
otwartych zebraniach: Ale- 
ksandra Konowsłowa słusznie 
zauważyła: 

— Na zebraniach zawsze do- 
wiadujemy siç czegoś nowe- 
go. Zebrania uczą nas żyć, 
nadają odpowiedni kierunek 
naszej pracy, zespalają i zbli- 
żają młodzież do siebie i dla- 
tego młodzież chętnie przy- 
chodzi na nie. 

Od czasu, gdy Komitet Kom 
somołu i Biuro oddziałowych 
organizacji zaczęły się bar- 
dziej interesować członkami 
organizacji i ich potrzebami, 
bardziej  przysłuchiwać się 
opiniom komsomolców i sta- 
ranniej przygotowywać ze- 
brania, nasze zebrania stały 
się bardziej interesujące. 

Jeszcze większe znaczenie 
ma otwarte komsomolskie ze- 
branie — aktywizuje zaintere- 
sowania młodzieży niezorgani- 
zowanej, uspołecznia ją i zbli- 
ża do komsomołców. W ciągu 
roku nasza fabryczna organi- 
zacja wzrosła dwukrotnie. 


Niejeden już raz nasze ze- 
branie zespalało młodzież, bu- 
dziło jei inicjatywe, wskazy- 
wało drogę do usunięcia błę- 
dów, uczyło, jak się ich wy- 
strzegać, przysposabiało do 
każdej pracy. 

Komsomolskie zebrania sta- 
ły się dobrą szkołą komuni- 
stycznego wychowania. 


jw 0 POKÓJ 


ch') 
Włoch. Ameryki 1 wszystkich 
innych krajów. 

W licznych domach powsta- 
ły komitety blokowe, które or- 
ganizują dekoracje domów i 
ulic oraz troskliwie przygoto- 
wuja kwatery. Organizacja 
Handlowa prowadzi współza- 
wodnictwo o najlepiej udeko- 
rowaną wystawę sklepową. 
Do tego współzawodnictwa 
przyłączyły się również skle- 
py prywatne. Już dziś liczne 
okna wystawowe oraz tram- 
waje i autobusy są udekoro- 
wane symbolami III Świałto- 
wego Zlotu Młodzieży. 

W ten sposób w Berlinie, 
przy ścisłej współpracy mię- 

dzy Komitetem Przygotowaw- 


Jil ŚWIATOWEGO ZLOTU 


erym a młodzieżą Berna © 
raz wszystkimi mieszkańcami 
kończą się ostatnie przy- 
gotowania do wielkiej poko- 
jowej demonstracji młodzieży 
świata. 

Dla [II Światowego Zlo- 
tu wytęża młodzież w Berli- 
nie. podobnie jak wszędzie na 
świecie, wszystkie siły. 

Młodzież świata wie bardzo 
dobrze: bez walki nie ma 
wwycięstwa; im bardziej zde- 
crdowanie, im lepiej będzie- 
my teraz walczyć o pokój, tym 
wspanialej i piękniej będzie- 
my obchodzić w sierpniu wiel 
kie święto pokoju. 


Kronika kulturalna 


- Nowe odkrycie archeologiczne 
pod Gopłem 


Do szeregu ciekawych odkryć 
archeologicznych w okolicach 
Gopła, jak np. w Kruszwicy i 
w Lachmirowicach przybyło w 
ostatnim czasie znalezisko w 
miejscowości Kołuda w pow. 
inowrocławskim. Ekspedycja 
Zakładu Prehistorii UMK na- 
trafiła tam na grodzisko obron- 
ne. zawierające szereg cennych 
zabytków z VIII i EX wieku. 

M. in. w obrębie grodziska 
znaleziono bardzo bogatą i cie- 
kawą ceramikę. 

Dalsze badania grodziska w 
IKołudzie, jak również prace w 
Kruszwicy i Lachmirowicach, 
przyczynią się nicwątpliwie do 
wyjaśnienia wielu zagadnień, 
dotyczących okresu tworzenia 
się państwowości polskiej. 


„Cyrulik sewilski** 
i „Zamek na 
Czorsztynie" 
w wykonaniu studentów 


Na zakończenie roku szkolne- 
go państwowe szkoły muzyczne 
w Poznaniu przygotowały dwie 
opery. W sali Domu Kultury od- 
było się przedstawienie „Cyru- 
lika Sewilskiego“ w wykonaniu 
studentów PWSM oraz symfo- 


nicznej orkiestry  objazdowej 
Tow. Filharmonii Robotniczej. 
Państwowa Szkoła Muzyczna 


wystawiła w Teatrze Młodego 


teratów Polskich, utalentowany pisarz i publicysta, 
laureat Państwowej Nagrody Artystycznej, bojownik $ 
o nową polską literaturę, o pokój, o socjalizm. 


w pełni rozkwitu Swego wielkiego 
talentu. Śmierć wyrwała z naszych szeregów czyn- 
nego organizatora życia związkowego, opiekuna naj- 


członek Prezydium Zarządu Głównego Związku Li-f 
Odszedł od nas 
młodszej kadry pisarskiej, szczerego i kochanego 


Przyjaciela. 
i Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich 
Dnia 3 lipca br. zmarł tragicznie 
TOWARZYSZ 


członek egzekutywy Podstawowej Qrganizacji Par- 
tyjnej przy Zarządzie Głównym Związku Literatów 
Polskich, wybitny pisarz i publicysta, laureat Pań- 
stwowej Nagrody Artystycznej, członek Prezydium 
Zarządu Głównego ZLP, b. 
chau, żarliwy i wierny Towarzysz partyjny. bezkom- 
promisowy w walce o socjalizm i nową literaturę. 


W zmarłym tracimy drogiego, bojowego Towarzysza, 


Widza, w wykonaniu  neznłów 
szkoły — operę K. Kurpińskiego 
„Zamek na Czorsztynie“. 


„Poemat pedagogiczny” 
Makarenki — na scenie 


Przybyły do Warszawy na g0- 
ścinne występy zespół Państwo- 
wego Teatru Nowego w Łodzi, 
odznaczonego Orderem „„Sztan= 
dar Pracy", rozpoczął w Pań- 
stwowym Teatrze Narodowym 
im. Wojska Polskiego serię 
przedstawień sztuki „Poemat 
pedagogiczny“ przerobionej ze 
znakomitej powieści — pamięt- 


|nika A. S. Makarenki, udrama- 


tyzowanej przez pisarza czecho= 
słowackiego M. Stohlika. 


Amatorskie zespoły 
artystyczne z Podhala 
= pracownikom morza 


W celu zaznajomienia miesz- 
kańców Wybrzeża z ludową 
kulturą Podhala wyjechał do 
woj. gdańskiego 90-osobowy ze- 
spół teatralny Państwowego Li- 
ceum Handlowego w Zakopa- 
nem, który urządzi w miejsco- 
wych teatrach 20 przedstawień. 
W skład zespołu wchodzi m. in. 
15-osobowa orkiestra uczniów 
Szkoły Muzycznej w Nowym 


Dnia 3 lipca 1951 r. 


zmarł tragicznie 


Tadeusz Borowski 


tadeusz Borowski 


Targu. 


f 


więzień Oświęcimia i Da- 


który zawsze dawał przykład niezłomnej postawy 


ideowej i bezgranicznego 


oddania sprawie Narodu 


i Partii. 


Zarządzie Gł. Zwiazku Literatów Polskich 


| Podstawowa Qrqanizacja Partyjna przy 


Tadeusz Borowski 


Dnia 3 lipca zmarł śmiercią tragiczną towarzysz 


wybitny pisarz i publicysta młodcgo pokolenia, akty- 


najmłodszej kadry literackiej. 


W zmarłym tracimy drogiego towarzysza, płomien- 
nego bojownika o pokój i socjalizm, pisarza i publi- 
cystę żywo uczestniczącego w pracy naszego Związ- 
ku, pisarza, który całą swoją twórczością i działal- 
nością społeczną służył wielkiej sprawie wychowa- 


Ę ruchu młodziczowego, opiekun i wychowawca 


nia nowego człowieka. 


l CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


Zarząd Główny 


Związku Młodzieży Polskiej 
EC AO OO O 


ŚLĄSK 


Jednym z delegatów na IM 
Światowy Zlot Młedzieży w 
Berlinie został — wybrany na 
miejskiej konferencji Młodych 
Bojowników o Pokój w Katowi- 
cach, w dniu 17 VI br. — kol. 
Ernest Kucza. 

Urodzony w r. 1830 w Halle 
w Niemczech, jest synem po- 
wrstańca śląskiego, który z po- 
wodu represji stosowanych przez 
rząd hitlerowski wobec uczest- 
ników powstań, zmuszony był 


61 brygada SP zdobyła 
proporzec przechodni Woj. 


Komitetu Obrońców Pokoju 
W świetlicy huty „Pokój“ w Nowym Bytomiu odbyła się 


narada produkcyjna brygad SP woj. katowickiego, na 
którą przybyłe ponad 400 junaków — przodowników pracy. 
Po podsumowaniu dyskusji wręczone zostały przodującym 
brygadom nagrody. e 


Na zđjęciu: kol. kol. Jan Simon, Walenty Berdziok, Jan 
Wierchoł — przodotwnicy pracy ZWYCIĘSKIEJ 61 BRYGA- 
DY odbieraja proporzec przechodni Komitetu Wojetwódz- 
kiego Obrońców Pokoju. 

Korespondent 
WŁADYSLAW KOZIOŁ 


Założyliśmy spółdzielnię 
produkcyjną 


W KRASZKOWICACH (pow. Wieluń) powstała SPÓŁ- 
DZIELNIA PRODUKCYJNA. Spółdzielcy są zadowoleni, poz- 
nali korzyści płynące z zespołowej pracy. 


Na zdjęciu: praca gospodyń i młodzieży Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej Kraszkowice przy sadzeniu ziemniaków. 
Korespondent 
MIECZYSŁAW PSYTA 


Szkoła, która ma własny „bank* 


13 km od Białegostoku, w SUPRAŚLU znajduje sie Gim- 
nazjum i Liceum Spółdzielcze. Uczniowie tej szkoły sami 
zajmują się kierownictwem i administracją sklepiku szkoł- 
nego. magazynu, „banku“, internatu, sami prowadzą świe- 
tlice. 


Na zdjęciu widzimy „bank“ szkolny. „Dyrektorem“ ban- 
ku jest kol. Stanisław Łęczycki. 
Korespondent 
LESZEK KORALEWSKI 


Najlepsze strzelczynie 


IV Wojewódzkie Mistrzostwa Strzeleckie SP w Gdańsku 
cieszyły się dużym powodzeniem wśród społeczeństwa. 
Świadczą o tym liczne nagrody ufundowane przez różne 
instytucje. 

Najlepszymi strzelcami zawodów zostali junacy: LEON 
HAWEDŁO, JANUSZ STAŃCZAK, PAWEŁ PERECHI- 
MIEC i junaczki BOGUMIŁA DABROWSKA, WANDA 
BROŻYNA, APOLONIA SZUKIEL. 


M 

Na zdjęciu: kol. kol. WANDA BRAŻYNA i APOLONIĄ 
SZUKIEL czyszczą swe karabiny. 

R. KULIŃSKI 


do Berlina 


przenieść się do Saksonii. Tam 
był czynnym członkiem Komu- 
nistycznej Partii Niemiec (KPD). 
Kiedy prześladowania jeszcze 
bardziej się wzmogły, z całą ro- 
dziną wraca na Śląsk i osiedla 
się w Raciborzu. Tu, po wvzwo- 
leniu, kol. Kucza uczęszcza do 
gimnazjum, a w r. 1947 wstę- 
puje do ZWM. Wkrótce staje 
się aktywistą Z WM-u, a następ- 
nie ZMP. W r. 1948 zostaje 
przyjety do PZPR=u i zaczyna 
uczęszczać na Uniw. Stu- 
dium Przygotowawcze w Kato- 
wicach. gdzie jest obecnie akty- 
wistą zarządu uczelnianego. 


„Dumny jestem z tego — mó- 
wi kol. Kucza — że mogę Ye- 
prezentować młodzież Katowic 
na Zlocie w Berlinie, Przekażę 
młodzieży świata pozdrowienia 
od młodzieży polskiej, zapewnię 
delegatów z krajów kapitali- 
stycznych oraz krajów walczą- 
cych o swe wyzwolenie narodo- 
we, że w walce a lepsze jutro 
nie sa sami“. 

* 


terenie Państw. 


Znana na 


SA 


— maszyna rolnicza 


Dla wielu czytelników tytuł 
będzie zaskoczeniem: samolot 
w roli maszyny rolniczej? Zwy- 
kły samolot, który lata z dużą 
szybkością? Jakżeż to, przecież 
samolot nie może kosić, ani o- 
rać, ani bronować, ani siać... 
Stop. Siać właśnie może, i to w 
takich warunkach, kiedy inny 
sposób siewu jest nie do pomy- 
ślenia. 

W Azji Środkowej walczy sie 
usilnie z ruchomymi piaskami 
pustyń. Środkiem walki jest 
saksauł niezwykła roślina, 
będąca czymś pośrednim mię- 
dzy  karłowatym drzewem i 
krzakiem, pozbawiona zupełnie 
zielonych liści, sucha, kolczasta, 


"*bchodząca się małymi ilościa- 


mi wody i — co najważniejsze 
— wypuszczająca długie, rozga- 
łęzione korzenie, wzmacniające 
znakomicie ruchome diuny. 


Siew nasion saksaułu Ra o- 
promnych przestrzeniach pusty- 
ni nie jest rzeczą łatwą. I tu z 
pomocą przychodzi samolot. 
Siew odkywa się z powietrza. 
Właściwym siewrikiem jest o- 
bracający się bęben z nasiona- 
mi. urządzony tak, że nasiona 
rozrzucane są równomiernie. Si- 
ła odśrodkowa, z jaką beben 
wyrzuca nasiona saksaułu, po- 
zwala im wbić się w piasek na 
głębokość kilku centymetrów, co 
zapobiega zdmuchaniu nasion 
przez wiatr i ułatwia kiełkowa-= 
nie. 

Szeroko stosowane są samolo- 
ty w Związku Radzieckim do 
walki ze szkodnikami pól i plan- 
tacji. Jest to oczywiście możli- 
we wyłącznie w warunkach rol- 
nictwa socjalistycznego, gdy u- 
prawy zajmują masywy o du- 
żej powierzchni. Przy pomocy 
środków owadobójczych, rozpy- 
lanych z samolotu, można zni- 
szczyć całkowicie szkodniki na 
rozległych terenach. Tak mię- 
dzy innymi została w ZSRR zli- 
kwidowana stonka ziemniacza- 
na, pustosząca jeszcze do dziś 
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Żeńskiej Szkcły Zawodowej, 
przodownica nauki i pracy spo- 
łecznej Halina Chabior została 
na Zlocie Miejskim w Katowi- 
cach jednogłośnie wybrana de- 
legatką na Zlot Berliński. 


Urodziła sie w Sosnowcu w 
1931 r., jako córka robotnika, 
działacza KPP, który zmuszony 
był z powodu represji stosowa- 
nych wobec komunistów przez 
rząd sanacyjny. do ciągłego u- 
krywania się. Od 1948 r. jest 
ona członkiem ZMP, a od 2 lat 
przewodnicząca Zarządu Szkol- 
nego ZMP przy Państw. Żeń- 
skiej Szkole Zawodowej. 


„Dzień dzisiejszy jest dla mnie 
radosnym dniem — mówi kol. 
Chabior. -— Opowiem delegatom 
z krajów  kapitalistycznych o 
wspaniałych warunkach, w ja- 


kich młodzież polska może się. 


kształcić. Opowiem o wspania- 
łych osiągnięciach narodu pol- 
skiego, który kroczy zwycięsko 
ku socjalizmowi; zapewnie ich 


! 


l 
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pola w krajach kapitalistycz- 
nych. 

Od pewnego czasu stosuje się 
w ZSRR „dokarmianie“ zasie- 
wów nawozami sztucznymi, 
rozsiewanymi z samolotów. Od- 
bywa się to wczesną wiosną. 
„Dokarmianie' takie przyczy- 
nia się de poważnego wzrostu 
urodzajności zbóż ozimych. 

Najnowszym osiągnięciem — 
rolnictwa czv lotnictwa radziec- 
kiego, jak kto woli — w dzie- 
dzinie zastosowania samolotu w 


pracach rolnych, jest metoda 
zatrzymywania wilgoci na po- 
lach przy pomocy... samolotu. 
Ściślej mówiąc przy pomocy 
czarnego pyłu, rozsiewanego 
przez samolot. Metoda ta została 
opracowana wspólnie przez 


Wszechzwiązkowy Instytut Me- 
lioracji Rolnej i Leśnej i Nau- 
kowo-badawczy Instytut Lotni- 
ctwa Cywilnego, a pierwsze do- 
świadczenia, dokonane w ciągu 
ostatnich dwóch lat na polach 
obwodu Kujbyszewskiego, przy- 
niosły rezultaty całkowicie za- 
dowalające. 


Zima 1950 roku. Na polach le- 
ży metrowa warstwa śniegu. 
Słońce podnosi się coraz wyżej, 
za tydzień lub dwa zacznie się 
odwilż. I oto w jeden z takich 
marcowych dni zjawia się nad 
polem samolot. Leci niewysoko, 
zostawiając za sobą smugę ge- 
stego, czarnego dymu. Dzień jest 
bezwietrzny. Dym powoli opada, 
i na śnieżnej powierzchni pól 
pojawiają się czarne pasy. Po 
godzinie znaczny obszar wyglą- 
da z góry jak koszulka maryna- 
rza — pocięty jest równoległy- 
mi białoczarnymi smugami. 


Wiosna w obwodzie Kujby- 
szewskim przychodzi szybko. Na 
ogromnych przestrzeniach taje 
śnieg, z pól spływają masy wo- 
dy, unosząc wierzchnią, najuro- 
dzajniejszą warstwę gleby. Nie- 


wielkie tylko ilości wody wsią- | zyskało nową, cenną broń 


| l 


YSYŁA DELEGATÓW NA ZLOT 


* Kol. HALINA CHABIOR 


w imieniu polskiej młodzieży, 
że solidaryzujemy się z młodzie- 
żą krajów kapitalistycznych w | 
jej walce o szczęśliwe jutro”. | 
Korespondent 
WŁODZIMIERZ KLATT 
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ści opadów w ciągu wiosny i la- 
ta — zapasy wody pośniegowej | 


mają ogromne znaczenie dla 
przyszłych plonów. 
A teraz zobaczymy, co sie 


dzieje na polach, pokreślonych 
czarnymi smugami pyłu, roz- 
sianego przez samolot. Wiadomo 
z fizyki, że przedmioty czarne 
pochłaniają znacznie większy 
procent cieplnych promieni słoń- 
ca, niż biały śnieg. Dlatego w 
tych miejscach, które posypano 
czarnym pyłem, proces topnie- 


nia ‘śniegu odbywa się znacznie 
wcześniej. I w rezultacie na 
polach doświadczalnych śnieg 
topnieje nie od razu, ale w 
dwóch etapach. 

Jakie to przynosi korzyści? 
Po pierwsze: ilości wód, spły- 
wających z pola, są znacznie 
mniejsze, a więc wody te w 


znacznie mniejszym stopniu roz- 
mywają wierzchnią część gleby. 
Po drugie — dłużej trwa proces 
tajania śniegu, a więc większe 
ilości wody wsiąkają w glebę. 


Przeprowadzone w roku ubie- 
głym doświadczenia w jednym 
z sowchozów obwodu Kujby- 
szewskiego pozwoliły obliczyć 
dokładnie wartość nowej meto- 
dy. Badano dwa pola o takiej 
samej glebie; na jednym wpro- 
waqdzono „zaczernienie”, na dru- 
gim nie. 19 kwietnia zasiano na 
obu 'polach tę samą pszenicę. 5 
maja obliczono ilość pędów 
na metrze kwadratowym. Sto- 
sunek — 179:122 na korzyść po- 
la zaczernionego. 
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Jeśli dodać, że zyski dodatko- 
wych kwintali pszenicy są 5 
razy wyższe, niż wszelkie kosz- 
ty, zwiazane z wyprowadzeniem 
zaczernionych pasów na polach, | 
— można ocenić w pełni wąrtość 
przedsięwzięcia. 


Tak więc rolnictwo radzieckie 
w 


kają w glebę, a przy małej ilo- walce o wysokie plony. 


Na naradzie kierowników samokształcenia w Legnicy kol. 
Kucharski z Liceum Pedagogicznego w Jeleniej Górze słusz- 


nie powiedział: „Każdy zespół szkoleniowy 
korespondenta, któryby na łamach 


powinien mieć 


„Sztandaru Młodych“ 


przekazywał doświadczenia z pracy innym zespołom“. 
Rok szkoleniowy skończyliśmy i doświadczeń z całorocznej 


pracy jest dużo. Dużo jest także wniosków 


na przyszłość, 


zmierzających do usprawnienia roboty szkoleniowej, do usu- 


nięcia błędów, niedociągnięć. 


Te doświadczenia, te wnio- 


ski warto podsumować, warto upowszechnić, przedyskuto- 
wać, aby w przyszłym roku zespoły szkoleniowe jeszcze le- 
piej spełniły swe zadania. Łamy „Sztandaru Młodych" są 


więc dla Was szeroko otwarte — koledzy kierownicy 


ze- 


społów szkoleniowych, koledzy propagandyści. Piszcie. 


Z przekazanych nam dotych- 
czas doświadczęń zespołów 
szkoleniowych wynika, że wiele 
z nich wprowadziło do swej 
pracy nowe, atrakcyjne formy 
nauczania i wychowania ide- 
ologicznego. Znalazł tu zasto- 
sowanie śpiew, recytacja wier- 
Szy i czytanie wyjątków z ksią- 
žek, związanych tematycznie z 
bieżącą pogadanką. Te formy 
uatrakcyjniania nauki, formy 
propagowania, zachęcania do 
aktywnego udziału w szkoleniu 
są dobre i dały już duże rezul- 
taty. Ale tutaj właśnie zacho- 
dzi duże niebezpieczeństwo: nie 
bezpieczeństwo szablonu w sto- 
sowaniu tych atrakcyjnych 
form. 

= 


Praca zespołu szkoleniowego 
w legnickim Liceum  Pedago- 
gicznym wyraźnie kulala. w 
końcu koledzy zwrócili się o po- 
moc do wychowawcy klasy. Na 
wyniki nie trzeba było długo 
czekać. Podobne doświadczenia 
mają uczniowie Technikum Me- 
chanicznego w Bolesławcu, 


M gdzie dyrektor szkoły prowadzi 


kółko marksistowskie. Doświad- 
czenia te są cenne, uczą, że 
można i trzeba zwracać się do 
starszych towarzyszy, że ich o- 
pieka, rada i pomoc są niezwy- 
kie ważne dla dobrej pracy ze- 
społu szkoleniowego. 


* 


Powtarzającym się poważnym | 


niedociągnięciem w pracy ze- 
społów szkoleniowych jest zbyt 
małe, niewystarczające wyko- 


rzystywanie prasy. A naprawdę, ; 


trudno jest pojąć, w jaki spo- 
sób można dobrze zrozumieć i 
przyswoić sobie materiał szko- 
leniowy o Planie 6-letnim nie 
czytając w prasie o uruchomie- 
niu Wizowa, o osiągnięciach 
Kawczyka, czy warszawskich 
murarzy, jak można dobrze zro- 
zumieć historię WKP(b), nie po- 
znając dzisiejszych wyników jej 
pracy, nie rozwijając swej o- 
gólnopolitycznej wiedzy. 


Wiele zespołów stosuje krót- 
kie prasówki, poprzedzające po- 
gadankę czy referat. Prasówki 
są potrzebne | dobrze będzie je- 
żeli wszystkie zespoły xastosują 
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Kol. Pukosz z Zarządu Wojewódzkiego 


ZMP w Opolu 


zdając 


Zarządowi 


sprawozdanie 


Głównemu o przebiegu akcji pożrczkowej, posługiwał się nie własnymi materiałami z terenu, 


leez.. artykułami z „Trybuny Robotniczej“. Również na podstawie 


„Irybuny' kol. Pukosz 


informował „Sztandar Młodych“ o osiągnięciach młodzieży opolskiej. 
W związku z tym niektórzy aktywiści z Opola twierdzą, żekol. Pukosz nie tyle KORZY- 
STA z prasy, ile ją WYKORZYSTUJE. 


(Wg korespondencji kol. 


Plakaty i portrety 


na 22 lipca 


W związku ze zbliżającym się 
Świętem Wyzwolenia w specjal- 
nie wytypowanych księgarniach 


„Domu Książki“ — zarówno w |kszego polskiego rewolucjonisty | 


miastach powiatowych, jak i 
w poszczególnych dzielnicach 
miast wojewódzkich — znalazły 
się w sprzedaży estetycznie wy- 
konane barwne plakaty, a mia- 
nowicie: 1) „7 lat Polski Ludo- 
wej“, (format 35x100, zł. 1), 2) 
„Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna Polska Ludowa“ 
(format 35x100, zł. 1), 3) plakat 
z gołąbkiem pokoju i datą 
„2B.VIL1951 r.“ (format 50x100. 
zł. 1), 4) „Cześć przodownikom 
pracy bohaterom socjalistyczne- 
go budownictwa” (format 
70x100, zł. 1) oraz 5) plakat 


z: 


itekstem Międzynarodówki (for- 
| mat 70x100. zł. 3). 


Dla uczczenia pamięci najwię- 


Feliksa Dzierżyńskiego, ukazały 
się w sprzedaży jego portrety 
(5 portretów jedno i wielobarw- 
nych, różnoformatowych w ce- 
| nie od 1.50 do 3 zł.) oraz popier- 
sia i plakietki Feliksa 
żyńskiego (plakietka — zł. 25.50. 
| popiersie — zł 77,00). 

Ponadto w księgarniach .,IDo- 
mu Książki“ można nabyć wiel- 
ką mapę Polski (format 100x590. 
zł 3,50) obrazująca ogrom bu- 
downictwa socjalistycznego w 
| Planie 6-letnim pod hasłem 
„Plan 6-letni — siła i dobrobyt 
Polski". 


Dzier- 


Juliana Jabłońskiego). 


| Sprawy 
„kin ruchomych 


| załatwiają 
Wydziały Kulinry 
Prezydiów PRN 


Okręgowy Zarząd Kin w War- 
szawie zawiadamia, że kierow- 
'nicy Kin Ruchomych otrzymali 
|polecenie uzgadniania planów 
'pracy z Prezvdiami Powiato- 
i wych Rad Narodowych. 


W związku z tym wszelkie 
zmiany w planach pracy Kin 
Ruchomych dokonane będą w 
tym Prezydium PRN, na tere- 
nie którego gino wyświetla fil- 
my. 


Okręgowy Zarząd Kin prosi 
by wszystkłe interwencje, skar- 
gi i zażalenia odnośnie kiero- 
wania Kin Ruchomych przesyła- 
ne były bezpośrednio do Wy- 
działów Kultury odnośnych Pre- 


| zydiów PRN. 


LUDZIE 


W województwie wro- 
ctawskim jest powiat Kto- 
dko., W powiecie Kłodzko 
jest gmina Polanica-Zdrój. 
W gminie Polanica Zdrój 
jest gromada Wielisław 
Stary. W gromadzie Wieli- 
sław Stary jest Dom Lu- 
dowy. W Domu Ludcwym 
z kolei jest świetlica i bi- 
blioteka. A raczej — prze- 
praszam — mogłaby być 
świetlica i biblioteka. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, że.. 


zacznijmy zresztą od po- 
czątktu. 
Gmina Polanica Zdrój, 


gromadą Wielisław Stary i 
jej Domem Ludowym „o- 
piekuje' sie Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej. 
W tym Prezydium zasiada- 
ją ludzie stateczni (urzę- 
dem) dowcipni (slowem) 
opanowani (biurokracja). 

Przychodzi pewnego ra- 
zu do jednego 2 członków 
Prezydium GRN w Pola- 
nicy Zdroju delegacja mio- 
dzieży : Wielisławia i mó- 
wi: 

— Chcemy urządzić za- 
bawe w Domu Ludowym. 

—- Możecie chcieć, he, he, 
ale nie urzadzicie, he, he — 
zauważył dowcipnie zagad- 
nięty. 


— Dlaczego? — zapytali 
zdziwieni ZMP-owcy. 

— Bo Dom Ludowy jest 
zniszczony. 

— To my go naprawimy 
— twykriyknęli gorąco ko- 
ledzy. 


— Nie naprawicie — o- 
ziębiła atmosferę osoba u- 
rzędująca w GRN — nie 
da się. 


Na tym przedstawiciel 
Prezydium iał:ończył au- 
diencję, uśmiechająz się 
na pożegnanie pobłażliwie 
do mutodzieży a z zadowo- 
leniem do siebie. 


Zamiast kontynuować 
rozmowę ZMP-owcy za- 
brali sie do roboty. Z całej 
wsi poznosili stare deski, 
belki, kawałki papy i na- 
prawili dach. Na najbliż- 
szej zabawie młodzież tań- 
czyła ż przytupem, a na 
drugi dzień po zabawie de- 
legacja ZMP-owców znowu 
przybyła do Prezydium 
GRN. 


— Wyremontowaliśmy 
dach — powiedzieli ZMP- 
awcy — portóżcie nam od- 


nowić cały dom. 


— Nie możemy — zade- 
cydował bez namysłu oj- 


PAROWAŃNI  (biurokracią) 


czym Polanicy Zdroju, 
Wielisławia i Domu Ludo- 
wego. — Sprawa jesi mia- 


nowicie wielce skom pliso- 
wana. Dom Ludowy nie 
należy... do nas. A wy- 
przedzając pytanie delega- 
cji dodał od razu: — l nie 
wiem nawet do kogo. 


Próby znalezienia właści- 
cieia domu nie dały rezul- 
tatu. Zdołano jedynie usta- 
lić, że Dom Ludowy nie 
jest własnością ani Towa- 
rzystwa Przyjaciół Zwie- 
>zqąt, ani też Koła Hodow- 
ców Drobiu. 


Od tej pamietnej chwili 
przepłynęio wiele wody. 
Już się nawet niektórzy lu- 
dzie zaczęli przyzwyczajać 
do tego, że Dom Ludowy 
w Wiełisławiu jest be:- 
pańskim domem. I możeby 
nawet cała sprawa przeszła 
do historii, gdyby nie pe- 
wien drobny fakt. Wyszło 
bowiem na jaw, że Prezy- 
dium GRN otrzymało na 
remont Domu Ludowego w 
Wielisławiu 15 tys. zł kre- 
dnjtu... 


Korespondent 
ZBIGNIEW BADURA 
Polanica-Zdrój 


TR DEKRET hdd a DE 


tę formę wykorzystywania pra- 
sy. Prasówki są dobre, ale na 
nich nie można poprzestawać, 
nie wyczerpują one wszystkich 
możliwości poszerzania swych 
wiadomości. 


Takie są — pokrótce — ogólne 
uwagi na marginesie listów o 
szkoleniu. Oddajemy teraz głos i 
korespodentom. 


:* 


urs szkolenia ideologiczne- 

go w Państw. Szkole Prze- 
mysłowej w Sosnowcu trwał 7 
miesięcy. Przeszkołliliśmy 207 
kolegów. Szkolenie zorganizo- 
wane zostało z inicjatywy Za- 
rządu Szkolnego ZMP, organi- 
zatorem i kierownikiem kursu 
był kol. Śliwiński. 


Kol. Śliwiński nie Miał łat- 
wega zadania. Do szkolenia przy 
stąpiło 8 klas. Trzeba było o- 
pracować kalendarzyk zebrań 
szkoleniowych każdej klasy, 
stanowiącej jeden zespół, przy- 
dzielić na każde zebranie ze- 
społu wykładowcę, wytypowa- 
nego spośród absolwentów ze- 
szłorocznego kursu, (uwzglę- 
dniając przy tym oczywiście je- 
dynie czas pozalekcyjny). 


Nauka w szkole trwa codzien- 
nie 8 do 12 godzin. Do celów 
szkolenia wykorzystywano wiec 
najczęściej wolne godziny tzw. 
„Okienka“. Zebrania szkolenio- 
we odbywali uczestnicy raz w 
tygodniu, korzystając z wykła- 
dów wygłaszanych przez prze- 
szkolonych już ZMP-owców o- 
raz materiałów szkoleniowych. 
Przerabiane były również — w 
charakterze lektury uzupełnia- 
jącej — powieści beletrystycz- 
ne związańe z tematyką wykła- 
dów. Poza tym zorganizowano w 
czasie trwania kursu wiele wy- 


cieczek do kin na filmy, zwią- 
zane z przerabianymi tematami. 

I tak, kiedy  przerabialiśmy 
materiał o waice o pokój i Plan 
6-łetni obowiązywało przeczy- 
tanie kilku powieści, jak; „Trak 
tory zdobędą wiosnę*ę— Zalew- 
skiego, „Fundamenty* — Pyf- 
lakowskiego i „Przy budowie* 
Konwickiego. Książki te obrazu- 
ją życie powojenne naszego 
kraju, jego przeobrażenia i roz- 
wój w dziedzinie pokojowego i 
socjalistycznego budownictwa. 
Każdy ze słuchaczy obejrzał po- 
za tym film pt. „Pokój zdobę- 
dzie świat“ — o II Światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju w 
Warszawie. 


— Kiedy przerabialiśmy te- 
mat „ZSRR — kraj zwycięskie- 
go socjalizmu“ wysłuchanie 
wykładu i nawet gruntowna 
przerobienie broszur nie dawa- 
ło nam jeszcze pełnego i dosta- 
tecznego obrazu gigantycznych 
przemian, jakie dokonywały sję 
w ZSRR na przestrzeni z górą 


30 lat istnienia państwa radziec-. 


kiego. Przeczytaliśmy więc kil- 


ka powieści, a więc: „Cichy 
Don* — Szołochowa, „Wiosna 
w Sakenie* — Gulli, „Daleko 
od Moskwy“ Ażajewa, które! 


znacznie pogłębiły nasze wiado- 
mości, dały pełniejszy obraz 
rzeczywistości radzieckiej. 


Powieści mają bezsprzecznie 
tę zaletę, że czytanie ich trak- 
tuje się jako przyjemność, a ich 
treść łatwo i długo się pamię- 
ta. To samo odnosi się do fil- 
mów. Przerabialiśmy np. mate- 
riał pt. „Fak komsomolcy bu- 
dują szczęśliwe życie w swym 
kraju". Temat ten rozszerzyli- 
śmy dwoma filmami: „Miastem 
młodzieży", które obrazuje 
wspaniały czyn radzieckiej mło- 


doświadczeń pracy szkolenioweż 


dzieży, budującej własnymi si- 
łam: nowe, socjalistyczne 
sto i „Miodą Gwardią", ukazu- 
jącą bohaterskie zmagania kom 
somolców — tym razem w wal- 
ce z okupantem 
pełniły nam obraz życia kom- 
somolców znamy je teraz 
dobrze i wiemy jak się na nich 
wzorować. 


Ogółem w ramach szkalenia 
przerobiliśmy 16 tematów. ktore 
przydzielone zostały prze? Za- 
rząd Miejski ZMP. W opraco- 
waniu zagadnień trudnie,szych 
przychodzili nam z pomocą to- 
warzysze z Partii i nauczycie 
le. Ob. Hutter z grona pedago- 
gicznego wygłosiła dla uczest- 
ników kursu obszerną pogada:- 
kę na temat powstania życia aa 
ziemi. Na tym samym zebraniu 
szkoleniowym 
również. dzięki pomocy dyrek- 
cji szkoły. wyświetlanie (filmu 
naukowego na ten sam tema! 
Film ten pomógł w dużym top- 
niu opanować stosunkowo trud 
ny materiał. 


Sekretarze Podstawowej Oi- 
ganizacjj Partyjnej tow tow 
Wolny i Pasek, interesowali się 
kursem, dbali osobiście o iak 
najwyższy jego poziom. U- 


oraz kontrolowali pracę szkoie- 
niową. 


Egzaminy kursu wynadłv var- . 


dzo dobrze. Absolwenci pracują 
dziś aktywnie na terenie szko- 
ły i poza szkołą. Większość z 
nich to bejowi agitatorzy. 
którzy zwłaszcza w okresie 
trwania Plebiscytu Pokoju od- 
znaczyli się sumienną pracą. 


Korespondent 
ZDZISŁAW JASIÓWKA 
Sosnawiee 


Ma- | 


I filmy te do- 


zorganizowano | 


czestniczyli na wielu zebraniach | 


s zyka kameralna, 


| 
| 
| 


(PIĄTEK) 


| Program | na fali 1522 tm, 


na dzień 5 lipca 1951 r. 


| 500 Początek audvcii, 5.10 Aud. dia 
«wsi, 52M Korcert dla Świata pracy. 0.0 
Pieśni masowo, %15 Muzyka ludowa, 
EROR Utwory komp. Hiszpańskich, 8.53 
Aud. dla koiomii i obozów letiaich dzie 
lut starszych „Tajemnica Wojtka” 
słuch., 80 Muzyna, 4.45 Informacje, 
1S3, Symfonia, Es-dur Havdna, 10.19 
: Aud. dla przedszkoli zabawy rytmi 
me, 10.35 Pieśni francuskie, 10.55 Sa 
try Adams Naruszewicza. 11.15 Muzy: 
ka i 
hiatu x, 


11.52 Polska pieśń masowa, 
1215 „Wieś tańczy i śpiewa”, 12.30 
Aud. dla wa, 12453 „Na swojską nu 
tę", 15.30 Aad. dla dzieci — .,Henryk 
Ładosz opowiada bajki Andersena", 
] 18.20 Z cyklu: „Muzyke radziecka 
aud, sł muż. w opr dr Z. Lissa pt. 
„Nowe kadry kompozytorów Ukrainy 
„ Kadziechiej', 17.15 „Z kraju ł ze śwla- 
ta”, 17,45 Prgadanku oświatowa, 18.00 

l 'anesszna, 15.15 Stylizowana 
wyka ludowa, 18.0 Aud. dla 
say „Towarzysz Dzierżyński“ 
stukiwwislip, J4.M) „Arcydzieła muzye 


xA 


czne są dla wszystkich, 
"u „Z fruntu zabowiązań 
245 Aud: dla wsi, 
200 „Na muzy- 
OM) Mizyra taneczna, 

i Program II na fali 367 m. 

( SA Aud. dia kaienii | obozów 
„letnich dzieci starszych, 1250 „Mu- 
zyka dla wszystkich", 14:30 Wspam- 
uienia o Feliksie Dzierżyńskim*, 14.45 
l Muzyka, 15.39 Aud. dia dzieci. 15.3) 
| „Tadeusz Boy Zeleński* — felielan. 
16.10 Wiązanka melodii Lehara, 16.29 
, Dzłennik warszawski, 1703 Reportaż, 
l 17.15 Koncert pod dvr. Gerta, 18.09 
| Wiersze najmłodszych poetów, 18.15 
| „Głos mają kobiety". 1840 Muzyka ta- 
| neczna, 20.30 „Z frontu zobowiązań 
lipcowych", 20.45 Koncert masowy, 21,43 
| „Życie i walka Feliksa Dzierżyńskiego“, 
| 22.00 Muzyka 1 aktualności, %30 Mir 
23.10 Koncert z ku 
23.50 Muzyka, 24,00 Hymn. 


it" MA 
lipcowych", 


nA 
ŚW 


koncert svrufoniczny, 


e ag 


iali 7 2238 


dapasztu, 


antualrości, 11.45 „Głos mają ka - 


13.50 Ulubia- - 


/ 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


jm nA BM 


Wyższa Szkoła Wyc 


howania Fizycznego 


w Krakowie 


czeka na kandydatów 


(Korespondencja własna) 


Na Wyższej Szkole Wycho- | 
wania 
wie rozpoczęła się sesja egza- 


minacyjna. Studenci WSWE. 
dobrze przygotowali się do emi 
gzaminów. Dzięki  sacjali-; 


stycznej dyscyplinie nauki, re- 
gularnemu  uczeszczaniu na 
wykłady i ćwiczenia w ciągu 
całego roku, egzaminy te prze- 
stały być postrachem studen- 
tów. 

Na repetytoriach i semina- 
rlach. prowadzonych z inicja- 
tywy organizacji zetempow- 
skiej, studenci powtórzyli ca- | 
łoroczny materiał naukowy 
przy pomocy wykładowców i| 
asystentów. | 

Sesja egzaminacyjna zamy- 
ka okres całorocznej pracy. 
Dla studentów III roku jest. 
ona egzaminem końcowym. 
po którym stana do pracy w 
terenie. O tym, co dała trzy- | 
letnia nauka na Wyższej Szko- 
le Wychowania Fizycznego w 
Krakowie, mówi kol. Jerzy: 
Budny przodownik nauki z 
trzeciego roku: 

»-,„7 Wielką satysfakcją pa- 
trze na okres trzech lat. które 
spedziłem na WSWFE. Wyno- 
szę z niej wiele wiadomości 
teoretycznych i praktycznych. 
Wykorzystam je w pracy nad, 
wychowaniem młodych, zdro- 
wych i silnych budowniczych | 
Polski Socjalistycznej...“ 

Kol. Kazimierz Fidelus, przo | 
dujący student trzeciego roku 
i wzorowy asystent zakładu a- 
natomii, mówi m. in.: 

„... Interesuję się szczególnie 
biomechaniką. Kierownictwo 
WSWF umożliwiło mi w peł- 
ni zdobywanie wiedzy anato- 
micznej, dało mi możność pra- 
cy w zakładzie anatomii Aka- 
demii Medycznej w Krako- 
wie”. 

„-.Przez okres trzech lat 
studiów byłem otaczany tro- 
skliwą opieka państwa  (sty- 
pendium, mieszkanie), za którą | 


i 


pragnę odpłacić się w. przy- 
lenia wychowawców kultury 
fizycznej. Interesuje sie ży- 
wo teoria i praktyka gimna- 
styki. Kierownictwo uczelni 
pomogło mi w prowadzeniu 
pracy naukowo - badawczej. 
Dzieki ustrojowi  sprawiedli- 
wości społecznej, mam moż- 
ność dalszego pogłębiania swej 
wiedzy...“ mówi kol Ta- 
deusz Ślusarek z III roku. 

Z nowym rokiem akademic- 
kim (1951-52) uczelnia nasza 
stoi otworem dla wszystkich, 


S' PORT 


| 


| 
| 


Fizycznego w Krako- ! szłej pracy na odeinku szko-| 


t 


JI 
f 


którzy zamierzają kształcić się | 


w kierunku WF i mają ku te-| 


mu odpowiednie warunki. 

Studenci spoza Krakowa ma- 
ją zapewnione miejsca w do- 
mach akademickich. Większość 
studentów otrzymuje stvpen- 
dia, np. w roku akademickim 
1950-51 ze stypendiów korzy- 
stało ok. 70 proc. studentów 
WSW” Komitet Uczelniany 
Zrzeszenia Studentów Pol- 
skich przy WSWF w Krako- 
wie prowadzi m. in. szeroką 
akcję dożywiania, z której ko- 
rzystało w roku akademickim 
1950-51 około 90 proc. studen- 
tów. 

Niedawno „Start“ — organ 
Zarządu Uczelnianego ZMP 
przy WSWĘ rzucił hasło: „„Se- 
sja egzaminacyjna przegladem 
naszego wkładu w umocnienie 
Światowego Obozu Obrońców 
Pokoju". 

Odpowiadając na ten apel 
studenci przystąpili w pierw- 
szym terminie do zdawania e- 
gzaminów. 

Zdrowy, unormowany tryb 
Życia i duża ilość zajęć prak- 
tycznych wzmacniają naszą 
sprawność fizyczną i w*ytwa- 
rzają koleżeńską atmosferę 
pracy. 

Czekamy więc na Was, ko- 
ledzy maturzyści! 

Janusz Welicki 
student drugiego roku 
WSWE — Kraków 


Gimnastyczki 
już po pierwszych eliminacjach 
przed wyjazdem do Berlina 


Gimnastyczki polskie szybciej niż 
wszyscy inni sportowcy przyjechały 
na AWF. ahy pilnie trenować przed 
wyjazdem na H1 Zlot Młodych Ro- 
jowników o Pokój w Berlinie. Dzie: 
po przyjeździe gimnastyczki przeszly 
pierwsze eliminacje. 

Ćwiczą na świeżym powietrzu. MI. 
strzyni świata Helena Rakoczy przy 
giada się jak wykonuje ćwiczenia Ku 
rzanka. Sama nie będzie mogła za 
sińć reprezentacyjną drużynę pol- 
ską, gdyż włek uczestników XI Mi- 
strzostw Akacemiekich Świata jest 
ograniczony. Startować mogą zawod 
n'ey poniżej 23 lat. 

Helena Rakoczy dużo jednak rob! 
na obozie, aby koleżanki swoje jak 
najwięcej nauczyć. A błedy zna,du:e 
ciągle. Poprawia właśnie niessoordy- 
aswane ruchu Łukomskiej. 


Kanikowska. Ku- 
Miarcińczak, Chla- 
Najderska i inne. 


Kotejno ćwi-zą: 
rzanka, Wilkówna. 
stawa, Łukomska, 

Wyników oficjalnych pierwszych » 
fiminacji nle podawano. Zwyciężyła 
nieoficjalnie według naszych oblicze” l 
Wilkówna przed Kanikowska. Obie! 
te zawodniczki są delegatkami mło- | 


Í 
I 
i 


Akademickich Mistrzostw Polski 


Rekord Polski juniorek 


dzieży polskiej na MI Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie, 
Z Ii startujących zawodniczek 4o 
pierwszej eliminacji odpadły i odje- 
chały do domu trzy. 

Dotychczas na obóz nie stawiła się 
kcntuzjonowana Rajndlowa (OWKS;, 
a z niewiadomych przyczyn nie przy- 
były jeszcze Chorzonek (Stal), Maze- 
pa (Gwardia Kraków) i Świeży 
(Stal). 

Gimnastyczki nasze pod okiem tre- 
nera Radojewsklego | Rakoczy będą 
ćwiczyć przez trzy tygodnie. Między 
25 a 3) lipca odbędą się drugie elt 
minacje, które wyłonią reprezentacy;- 
ną ósemkę gimnastyczn.. Polski na 
XI Akademickie Mistrzostwa Świata. 
Na zawodniczki czekają ciężkie 
spotkania z doskonałymi gimnastycz- 
kami Związku Radzieckiego | bardzo 
wyrównanymi zespołami  Czechosło- 
waącji i Węgier. 

Wszystkie zawodniczki starannie i 
pilnie trenują, aby uzyskać jak naj 
lepsze wyniki | zademonstrować w 
Berlinie, mimo nieobecności Rakn- 
czy ł Ralndlowef, jak najlepszy po- 
ziom gimnastyki polskiej. 

B. TUSZYŃSKI. 


Wczasy niedzielne 


„łk 


Dzięki rozległym jeziorom, otoczonym malowniczumi 
Stawa Sląska cieszy się dużym powodzeniem. jak 


Na zdjęciu: 


m. 


lasami oraz dogodnej komunikacji — 
o ośrodek wczasów niedzielnych świata pracy. 
widok na jezioro z przystani ośrodka sz koleniowego Ligi Morskiej. 


Na turystycznym szlaku 


Komisja Rrajoznawcza PTTK 
opracowuje 30 serii masowych 
odczytów propagujących tu- 
rystykę i krajoznawstwo. Od- 
czyty te ilustrowane przezro- 
czami rozprowadzone zostaną 
we wszystkich miejscowościach 
kraju. 

* 


Ilość szlaków ruchomych 
wczasów krajoznawczych po- 
większona została obecnie do 
ośmiu. Obsłużą one w sumie w 
ciągu sezonu letniego 5500 osób. 
Wczasy krajoznawcze cieszą się 
szczególnym zainteresowaniem 
młodzieży, której bardziej od- 
powiada wędrowanie i poznawa 
nie nowych okolic, niż stały od- 
poczynek na jednym miejscu. 


Akademicki 
- Mistrz Polski 
w pływaniu 


i 


Ek 


Akademicki Mistrz Polski na 
dystansie 200 m st. klasycz- 
nym A — ROMUALD ŻYZ- 
NARSKI jest członkiem poz- 
nańskiego Akademickiego Zrze 
szenia Sportowego, Jest akty- 


wnym zetempowcem — przo- 
downikiem nauki i pracy spo- 
; łecznej. 


Państwowa Szkoła Filmową 
w Łodzi przy ścisłej współpra- 
cy z PTTK realizuje obecnie 
interesujący film pod tytułem 
„Zdobywamy GOT“ (Górska Od 
znaka Turyst.) Zdjęć dokony- 
wano w Tatrach. 

* 

Polskie Tow. Turystyczno- 
Krajoznawcze uruchomi w naj- 
bliższym czasie dwa regionalne 
muzea. Jedno w Suwałkach w 
domku rodzinnym Marii Kono- 
pnickiej, drugie w Ostrowcu 
Świętokrzyskim w Domu Kul- 
tury, 

* 

Wczasy krajoznawcze, pole- 
gające na przejściu w ciągu 14 
dni specjalnie opracowanej tra- 
sy z kilkudniowymi pobytami 


NOWE REKORDY 
W LEKKOATLETYCE 


Podczas mistrzostw lekknatletvez 
nych Moskwy Kazancew pobił rekord 
ZSRR w biegu na 3 tys. m z prze- 
szkodami, uzyskując wynik 9:06,0 min. 

Trzy tytuly mistrzowskie zdobyła 
Grudina: oszczep 40.34, skok w dat 
— 5,85, bicg 80 m ppł - 11,3. Szczer 
bakow zwyciężył w skoku w dal — 


| 7.05 1 w trójskoku — 15.21. W pchnię: 


ciu kulą kobiet pierwsze miefsce za 
jęła rekordzistka Świata Andrejewa 
uzyskując odlegiość 14,9] m. Bieg na 
200 m wygrał Sucharew w czasie 
21,9, a na dyst. 1.000 m Modoj uzy- 
skał najlepszy wynik w tym sezonie 
= 2:25,2 min. W skoku 5 tyczce zwy- 
ciężył B. Sucharew — 4,15 m. 
LJ 

Przebywałąca na tournee w Pin- 
landii tenlngradzka drużyna siatków- 
kl rozegrała towarzyskie spotkanie 2 


reprezentacią zw. zawndawvych Hel- 
sinek, zwyciężając M0 (15:0, 15:1, 
15:0). 


DYNAMO (TRILIST) 
NA CZELE TARELI 


W meczu piłkarskim o mistrzos- 
two ZSRR Dynamo (Tbilisi) pokona 
ła zespół marynarki wojennej WMS 
1:0, wysuwając się na pierwsze miej- 
sce w tabeli rozgrywek. 


i dalsze dobre wyniki lekkoatletów 
przyniósł czwarty dzień Mistrzostw 
(Obsługa własna) 


w 4 dniu I Akademickich Mistrzostw Polski najwi 


Stawczyka z Wolniewiczem 


Dzień ten przyniósł uczestnikom mistrzostw szereg nowych sukcesów, którym 
brana publiczność wrocławska.Program dnia przewidział spo tkania finałowe w ] 
granatem. skok w dal, bieg 200 m oraz 80 i 200 m kobiet. Nadto rozegrano przed 


Mauthe 
(AWF) 16,8. 3. Pacho? (Szczecin) 17.1. 
Garncar= 
(Kraków) 


Mistrzostwa w dalszym cami eta- 
ja się z dnia na dzień większą ma- 
nifestacig mlodvch sportowców przed 
III Światowym Zlotem Młodych Bo- 
jewników o Pakój i XI Akademicki- 


mi Mistrzostwami Świata. Młodzi u- 
czestnicy tei wielkiej sportowej ma- 
niłestacii pokninwej zrozumieli jej 
glęhoką treść. 

LEKKOATLETYKA 

W blegu % m przez płatki mla- 


dziutka Maclejakówna z Poznania po- 
prawiła rekord Polski juniorek na 
tym dystansie uzyskując czas 12.9 lep 
szy od poprzedniego o 0.3 sek. Duża 
emocfi dastarczył finalowy hice na 
115 m przez płatki w którym Mantie 
AWF od startu až do samej mety 
rle ustępował Skałhani z Poznania. 
Tuż przed samą tażtmą skrecł w bok 
t był ta moment w którym o pierś 
wyprzedził go Skałbania. Typowany 
na akademickiego mistrza w skoku 
w dal Milewsk: slagi nieznacznie 
Wiśniewskiemu. 

Skok w dal — finał: | Wiśniewski 


AWF 6,72 m, 2. 
3 Wawrzyniak Poznań 6,54 m 


Aa m meżczyzn -- fina: | Wol- 
niewicz (Poznań) 2.49, ©, Stawczyk 
(Poznań) 22,9, 3. Adamski (Poznań) 
110 m przez nłotki — Ħnal: 1. Skał- 


Wydawca: 
kład RSW 
Telefony: 


„Prasa”. Adres redakcii: 
Centrala 8-09-31. Redaktor 
denitáw I Listów 9-75-24 


Milewski AWF uż m, 


Zarząd Główny Związku Mlodzieży Polskier Komitet. Na 


ększą niespodzianką w zawodach lekko atletycznych 


była porażka 


w biegu na 200 m Uczeń Stawozyka Wolniewicz wygrał w czasie 228. 


banla (Poznań) G. 2 
Rzut granatem — finat: |. 
czyk (AWF) 74.23, 2. Król 
63,99, 3. Kowalski (AWF) 64,80. 
80 m przez płotki kabist — 
1 Łehnerówna (Paznań) 
clejakówna (Poznań) 12,9, 3. 

czak (AWF) 14,0. 

200 m kobiet — finał: | 
(Wrocław) 27.0. 2. Skoczeń 
nań) 27,7 3. Kolasińska 
27,8. 

L. SUCHOŃ 
| 
| 
l 


PŁYWANIE 


Zawady pływackie w dalszym ciągu 
stoją na bardzo niskim pazinmie. A- 
kademiecy mistrzowie nsiągają wy- 
niki na poziomie drugiej klasy, a za- 
wodniey zdobywający pierwsze miej- 
sea nie zawąze sa wystawiani nawet 


da reprezentacji swaich miast. 

[00 m st. grzbiet. — 1. Janlszew- 
skl (Warszawa) 1.25.2. 

400 m sl. daw. kob. — 1. ziółkow- 


50 m z eranatem -- 1. Nowak N.37,1, 


2 Rolkiewlez (AWF) 0,37,6, 3. Dę- 
howski (Gdańsk) 0,40.0. 

4x1 m si. klas. knh, I Poznań 
—7,13,7, 2. AWF — 7.%,4, 3. Kraków 


7.34.1. 


4x100 m st. klas.. mężczyzn |. Poz- 


nań — 5,549, © AWF — 6.06,5, 3. Kra 
ków — 6, 11.2. 

4x 10 m st. dow. kah. — I. Poz- 
nań — 718.1. 2. Łódź — 4,07,5, 3. Kra 


ków — 9.18.9. 


| 3x Ino 
| Warszawa 
4,07,0. 3. AWF — 4.077. 


| 
| 
i ska (AWF) 7,26,6. 
| 
| 


ul st. 


linał: 
12,8. 2. Ma- 
Klim- 


Olejnik 
(Poz- 
(Szczecin) 


zmiennym mężczyzn: 
— 4.03.3, 2. Poznań — 


nań 480 pkt. przed Krakowem 353 pkt. 
| Łodzią 292,5 dit. 
J. BAŃSKI 


KOSZYKÓWKA 


Do ciekawszych 
kówce mężczyzn należy zaliczyć mecz 
poniędzy drużynami AWF | Wrocła- 
wla. Spotkanie stało na dobrym po- 
ziomie technicznym i przez cały czas 
prowadzone bvło w szybkim tempie. 
W drugiej nołowie atak wrocławian 
zawiódł przez co drużyna zyskała tyl- 
ka 4 kosze. Jednak przewaga uzyska- 
na do połowy gry zapewniła zwy- 
ciestwo wrocławianom 39:33, 

Wyniki techniczne: Toruń — Szcze- 
ein 53:36 (27:24), Kraków — Rokit. 
nica 65:31 (34:17), Warszawa — Ka- 
towice, 59:27 (22:19), AWF — Wroc- 
ław 3809 (17:31), Kraków — Poznań 
21:35 (12:23), 
(27:19), 

W. TOCZKOWSKI 


SIATKÓWKA 


_ Nałciekawaszym spotkaniem w stat- 
kówóe meskiej był mecz, rozegrany 
między drużynami Warszawy I Łodzi. 
Drużyna Łodzi była typowana na 
zwycięzcę tego spotkania, ale dru- 
Zyna warszawska stawiała zacięty 
ARR Mecz stal na wysokim pozio- 
mie. 


Wyniki: Warszawa — Łódź 2:0 


(GSL? 15:12), Częstochowa — Szcze- 
cin 1:2 (5:10, 9:15. 6:15), Gliwice — 


Poznań 0:2 (13:15, 13.15), AWF — 
Kraków 2:1 (12:15, 15:6, 15:8), To- 
mi — Rokitnica 2:0 (15:8, 15:9). Lu- 
blin — 10:15, 


Wrocław f TEBAS o fS 
2:0 


11:15), Gdańsk — Olsztyn (15:4, 
15:5). 


W punktacii zespołowej w pływaniu 


po trzecim dniu prowadzi nadal Poz- 


WP nr ll. 
Korespon 


Warszawa Al. | Armi 
Naczelny: 8-76-1. Dział 
Redakcja nocna: ?-01-29 


Prenumerata 1 kalporiaż PPK Ruch“; Oddział w Warszawie. ul. Srebr- 


na 12. Centrala teletoniczna £-04-20, 


22, 23... 30. Wpłaty na prenumera 


le pocztową przyjmnją wszysikie Urzędr Pocztowo-Telekomunikacy!ne na 
konto PKO I 15208 oras kasy PPR „Ruch w Warszawie. ul. Srebrna 10. 


DI. Trzech Krzyży 16. Prenumerata 
zł 6.40. Administracja Warerawa, u 
i druk Zakłady Graficzne Domu Sło 


stwowe Wvodrebniene. 


miestęczna — zł 120. kwartalna — 
|. Wiejska 12. tel. 4-91 80-00. Skład 
wą Polsklega. Przedsiębiorstwa Dań- 
AR -34007 


SIATKÓWKA ŻEKSKA 


AWF — Wrocław 2:0 (15:8, 1 
Lublin — Katowice 2:1 l 

15:10), Kraków — Gdańsk 2 
15:1). Olsztyn — Rokitnica 0: 


11:15). . 
Z. KUCIA 
PIŁKA NOŻNA 


| W 4 dniu Akademickich Mtetrzostw 
|Polski odbywały się finały piłki noż- 
nej. 


spotkań w kosry- 


Łódź — Lublin 45:37 


przyglądała się i oklaskiwała licznie xe- 
ekkoatletyce — 110 m przez płotki, rzut 
bieg do finału w biegu 400 i 1.500 m. 


Po rozpatrzenin sprawy startu w 
barwach AZS — WSWF Wrocław 
nieuprawnionych zawodników oraz 
wysoce niemoralnego zachowania się 
kilku zawodników krakowskich, Ko- 
mitet Organizacyjny Mistrzostw po 
stanowił: wycofać Wrocław z dal- 
szych rozgrywek oraz zdyskwalifi- 
kować drużynę krakowską. 


W rozgrywce o pierwsze ` miejset 
spotkały się drużyny Gdańska ze 
Szczecinem. Przez cały czas meczu 
drużyna Gdańska miała zdecydowaną 
przewagę nad przeciwnikami. Mecz 
stał na dobrym poziomie, oble dru- 
Żywy wykazały duże ambicji, przy- 
czym lepiej wyszkolona technicznie 
drużyna Gdańska odniosła zasłużo- 
ne zwycięstwo 3:2 (2:1), zajmując 
tym samym pierwsze miejsce w rnz- 
grywkach pucharowych Mistrzostw. 


J. KOPEC 


Po zawodach  przewodniezęcy ZG 
AZS, pose! Szałkowski wręczył dy- 
plomy zwycięzcom dotychczasowych 
finałowych spotkań w lekkoatletyce. 


W godzinach wieczornych nezestnl- 
cy Mistrzostw spotkali się na wspól- 
nym wieczorku, zorganizowanym 
przez środowiska warszawskie, po- 
zmańskie, lubelskie t toruńskie. Wie- 
czorek, który przebiegł w niezwykle 
szczerej atmosferze wypełnity recy- 
tacie zbiorowe i solowe piosenki o- 
raz tańce narodowe i regionalne. 


Czołowi sprinterzy polscy 3 pe- 
znańskiego AZS — Stawczyk, WMnie- 
wiz, Adamski zgłosili próbę 'pobl- 
ela rekordu Polski w sztafecie 
4x100 m w dniu zakończenia mi- 
strzostw. 
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w schroniskach i „wypadami“ 
z nich w najbliższe okolice, cie 
szą się wśród ludzi pracy wiel- 
kim powodzeniem. PTTK wraz 
z Funduszem Wczasów Praco- 
wniczych, chcąc umożliwić jak 
największej ilości wczasowi- 
czów wyzyskanie swego okresu 
wypoczynkowego w fak atrak- 
cyjny sposób, uruchamia jeszcze 
jeden nowy szlak wędrowny — 
w Tatrach. 

Uczestnicy tego szlaku w cią- 
gu 14 dni zwiedzą najpiekniej- 
sze okoliee Tatr pod kierun- 
kiem fachowych przewodników. 
Pierwszy turnus (po 20 osób) 
wyruszy już z początkiem lip- 
ca. Przydział skierowań nasla- 
pi przez ORZZ za pośredni- 
ctwem Zakładów Pracy. 


Sport w ZSRR == 


Drużyna thiliska ma obecnie, po 16 
grach, 24 pkt. i wyprzedza n I pirnkt 
CDSA, który ma jednak o jeden mecz 
mniej. 


MISTRZOSTWA BOKSERSKIE ZSRR 


Zakończone nstatnio w Stalino mis- 
trzostwa bokserskie ZSRR wykazały 
dalszy postęp młodzież, która z po- 
uodzeniem przeciwstawiała się ru 
tynie swoich starszych przeciwników. 

Młodzł pięściarze zdobyli wicle ty- 
tułów mistrzowskich, Tak np. w wa 
dze leukośredriej zaszczytny tytuł 
mistrza ZSRR zdobył Tiszin. który 
walczy na ringu dopiero od 3 łat 
Pokonał on m. in. takich znanych 
bekserów jak Romanow i Kariste. O 
Prócz  Tiszina. tytuły mistrzowskie 
zdobyli: Łobodin (lekko-półśrednia), 
Garbuzow (kogucia) i Sokołow (piór- 
kowa). 


W wadze cieżkiej 23-letni Szocikas 


adniósł cenne zwycięstwo mad wie 
lokratnym mistrzem ZSRR — Koro- 
liewem. 


Wśród stąrez:ch bnkserów doskona- 
t4 tormą wvróżnił <ię Greiner w wa- 
dze lekkie: Greiner stoczył [już w 
swojej karierze ponad 200 walk. 


Młody olbrzym 


obciągnął nowo xapiekło 


Narody całego Świata 
domagaiąa się zaprzestania wojny w Korei 
i zawarcia rezejmu na sprawiedliwe; podstawie 


— pisze pekiński „Dziennik Ludu" 


Pekiński „Dziennik Ludu“ 
opublikował artykuł pt. „Daże- 
nie do pokojowego uregulowa- 
nia kwestii koreańskiej“. Pod- 
kreślając, że dowódca naczelny 
sił zbrojnych ONZ w Morei 
gen. Ridgway przyjał pro 
cję przedstawiciela radz 
kiego w ONZ Maika rozpocz 
cia rokowań w sprawie zaprze- 
stania działań wojennych i za- 


warcia rozejmu w Korei oraz 
że dowódca naczelny  koreań- 
skiej armii ludowej gen. Kim | 
Ir-sen i dowódca ochotników 
chińskich Peng Teh-huai we 
wspólnym oświadczeniu zgo- 
dzili się na przeprowadzenie. 
vokowaú z generałem Rid- 

dziennik stwierdza, 


mway'em, 
a 


iż zaprzestanie działań wojen- 


nych stanowi jedynie pierwszy | 


kros na drodze pokojowego u- 
regrlowania kwestii koreań- 
skiej. 

. Jeśli jednak rząd amerykań- 
ski i inne rządy, biorące udział 
w wcjnie koreańskiej, napraw- 
dę szczerze pragną położenia 


kresu wojnie w Korei, przepro- | 


wadzenie rokowań w sprawie 
zawieszenia broni w Korei oraz 


pomyślnego wykonania tych 
zadań -- stwierdza dziennik — 
rokowania te stanowić bedą 


ważny krok w kierunku poko- 
jowego uregulowania kwestii 
korcańskiej. Takiego pokojo- 
wego uregulowania kwestii ko- 
reańskiej domagały sie stale 
narady Korci, Chin, Związku 
Radzieckiego, Azji i wszystkie 
narody miłujące pokój. 


„Jednakże wszystkie próby 


Od chwili wybuchu wojny 
koreańskiej — pisze dziennik 
— naród chiński i Centralny 


Rząd Ludowy niejednokrotnie 
wypowiadały się za pokojowym 
uregulowaniem sprawy Korei. 
ża- 
ure- 
ET 


pokojowego 
koreański 


pewnienia 
gulowania kwestii 


pozostawały bezowocne. Do- 
piero ostatnio w wyniku bo- 


haterskiego oporu narodu chin- 
skiego i koręańskiego, 
nych strat armii amerykańskiej 
oraz potężniejącego na całym 
świecie w tym również w USA 
żądania pokoju, rząd amery- 
kański zaczał uświadamiać so- 
bie trudności i niebeznieczeń- 
stwa związane z próba pod 
boju całej Korei. Dlatego icz 
rząd amerykański po raz pierw 
Szy wyraził gotowość  rozpa- 
trzenia sprawy przyjęcia roz- 
sądnych propozycji  pokojo- 
wych Malika, 

Rokowania w sprawie zawie- 
szenia broni pisze dziennik 
— jakkoiwiek mają charakter 
ściśle wojskowy, muszą być 
związane z pewnymi ważnymi 
zagadnieniami, jak np. kon- 
krełtne warunki zaprzestania 
ognia, określenie strefy zde- 
militaryzowanej itd.  Ustosun- 
kowanie się do tych zagadnień 
będzie sprawdzianem czy rząd 
amerykański i inne rządy szcze 
rze pragną położenia kresu 
konfliktowi w Korei. 

Narody całego Świata przede 
wszystkim gorąco pragną  za- 
przestania wojny w Korei i za- 


Irańiscy specjaliści naftowi 


zastępują angielskich 


„Jak donosi dziennik „Atesz”, 
władze irańskie rozpoczęły już 
wypłatę zarobków na swój ra- 
chunek wszystkim robotnikom i 
nrzędnikom zakladów przemy- 
słu naftowego w Teheranie, jak 
iw upaństwawionych przedsię- 
biorstwach w Kermanszahe i w 
prowincji Khuzistan. Potrzebne 
na to sumy otrzymywane są ze 
sprzedaży nafty na rynku irań- 
skim. 

W rafinerii naftowej w Ker- 
manszahe część angielskich spe- 
cjalistów technicznych zastąpio- 
no już specjalistami irańskimi. 
Postanowiono także zastąpić 


specjalistami irańskimi 77 an- 
gielskich techników naftowych, 
zatrudnionych w  Bender-Ma- 
szur i w Abadanie. 

W najbliższych dniach Medż- 
Hs rozpatrywać bedzie statut 
Irańskiego Narodowego Towa- 
rzystwa Naftowego oraz za- 
twierdzić ma stały zarząd tego 
Towarzystwa. 


Według doniesień propozycja 
przedstawiciela „Arabian-Ame- 
rican Oil Company“ (Aramoc) 


w sprawie wykupienia części ak 


cji Anglo-Irańskiego Towarzys- | 


twa Naftowego została odrzuco- 
na przez rząd Iranu. 


Naród francuski domaga się 
uwolnienia przywódców KP USA 
Depesza Jacques Duclosa 


Sekretarz KC Francuskiej Par 
ti | Komunistycznej Jacques 
Ducłos wystosował pod adresem 


Wyniki wyborów 
w Finlandii 


Wybory w Finlandii zakoń- 
czyły się poważnym sukcesem 
Demokratycznego Związku Na- 
rodu Fińskiego, który zwięk- 
szył swój stan posiadania w po- 


równaniu z wyborami w r. 1948, 


o 5 mandatów i dysponować bę- 
dzie w nowym sejmie przeszło 
20 proc. wszystkich mandatów. 


wspomnienie 


gd łaa a AEI IAEA A 


dziennika „Daily Worker" de- 
peszę, w której zwraca się do 
przywódców Komunistycznej 
Partii USA, wtrąconych do wię- 
zienia, przesyłając im w imie- 
niu KC KPF zapewnienia bra- 
terskiej solidarności. 


„Naród francuski — głosi de- 
pesza — poznał z własnego do- 
świadczenia, że aresztowania 
komunistów stanowią etap na 
drodze ku faszyzmowi i wojnie. 


KPF dołoży wszelkich starań, 
aby przyczynić się do uchylenia 
tego bezprawnego wyroku oraz 
aby ustały wreszcie prześlado- 
wania najlepszych synów naro- 
du amerykańskiego", 


p 


Kwiatek zaklął, bezradny. 


| 


poważ- | 


| 
| 


¡skie i koreańskie, 


1 


| niezwykle ważne i 


ARNECUOOPECUULEŻ TG 


FRAGMENTY OPOWIADANIA 


walony 


tam taa m 
dOUOŁOŁCŹCZMA 


warcia rczejmu na sprawiedli- 
wej i rozsądnej podstawie. Był- 
by to pierwszy krok w kierun- 
ku rozwiazania najbardziej 
ostrego w chwili obecnej za- 
gadnienia. krok, który by przy- 
gotował gruni do poksioweze 
uregulowania innych proble- 
mów Dalekiega tTYscbodu. 


Należy podkreślić, że zaprze- 
stanie działań wojennych i za- 
wieszenie broni nie zostało 
jeszcze wprowadzone w życie i 
że wojna trwa nadal. Sprawa 
zaprzestania działań wojen- 
nych i zawarcia rozejmu musi 
być rozstrzygnięta drogą ro- 
kowań między  przedstawicie- 
lami obus stron. Aż do tej 
chwili wszystkie wojska chiń- 

walczące na 
froncie koreańskim muszą się 
znajdować w stanie pogotowia 
bojowego, aby wróg nie mógł 
skcrzystać z okazji i wznowić 
ewentualnej efensywy. Jest tn 
w żadnym 
wolno osłabiać 


wypadku nie 


czujności. 

Lecz nawet po zawarciu ro- 
zejmu sprawa wzmocnienia na- 
szej obronv narodowej bedzie 
miała jak dawniej nadzwyczaj 
ważne znaczenie. Musimy mieć 
—EGChczY PD zcn Mudu“ —— 
potężne siły obrony narodowej, 


| aby przeciwstawić się w przy- 


szłości © wszolkiemn  agresyw- 
nemu spiskowi irtapcrialistów, 
Taka jest bez watpienia nie- 
ziamna wola całego narodu 
chińskiego. 


Z frontu w Korei 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej w komu- 
nikacie ogłoszonym” 4 bm. wie- 
czorem podało, że oddziały armii 
ludowej w ścisłym współdziała- 
niu z oddziałami ochotników 
chińskich skutecznie odpierały 
na różnych odcinkach frontu a-. 
taki interwentów amerykańsko- 


| angielskich i wojsk lisynmanow- 


skich. 
4 lipca zestrzelono dwa 
moloty nieprzyjacieiskie. 
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GSG SETE, ŁĄŻ 
PLAN UTWORZENIA... 


„.memieckich sil zbrojnych o llczeb 
nasci 350 — 400 tysiecy żołnierzy przed 


stawił „rząd“ Adenauera — Stanom 
Zjednoczonym. 
W RAMACH PLANU RUDOWY 
KRAKOWA... 


-.pawstają nowe kalnnie mieszkanla- 
we. m in. w Borku Falechim, w Boa- 
narce, w Grzegórzkach, w Bronowicach 
oraz przy wiodącej do Nowej Huty uh- 
cy Mocilskiej 


ENERGICZNA WALKA 
ZE SPEKULACJĄ.. 


„.nadużyciami i szkaodnictwem gos- 
podarczym prowadzona iest prze? nr- 
gana Prokuratury Generalnej i Milicji 
Obvwatelskiej M. in. w Poznaniu ad- 
był sle preces F Matuszewskiego, 
właściciela sklepu włóklennicza-galante- 
ryinega w Krotoszynie. naskarżonego a 
spekutacie towarami włókienniczymi W 
wyniku rozprawy oskarżony zastał ska- 
zany na 3 lata i 6 miesięcy więzienia 
oraz na konfiskate tawaru. 

3.700 MATEK Z DZIEĆMI... 

-.spędzi M-duiowe wczasy w trzech 
ośrodkach FWP: w kolumnie-Las, w 
Cygańskim Lesie naraz w Dusznikach. 
Nad zdrowiem dzieci czuwają lekarze, 
a w doma w Kolumnie-Las i Dusz- 
uikach pracnia ponadto specialnie prze- 
szkolone higienistki. 


ZOENEŚRIM 


zardzewiałvm  żela- 


poszarpaną i porozpinaną w 
niedawnym szamotaniu kurtkę 
i spojrzał pokornie, jak psiak, 
na piskliwego dziadka. 

— Chodź do domu, matka z 
obiadem czeka. Ostygniel 

A wy — zwrócił się do mil- 
czącego, trwającego cały czas 
w bezruchu Feliksa i zajrzał 
mu w oczy trochę złośliwie, 
trochę chytrze. — Chodźcie le- 
piej z nami, bo tutaj niektó- 
rym wojaczki się zachciewa. — 
Błysnął żywiej oczkami zza 
szkieł. — Stasiek, rób drogę! 

Chłopiec posłusznie wdarł się 
w tłum. Ludzie rozstępowali 
się przed nim powoli, nie- 
chętnie, ale bez słowa. 

Na twarzach małowało się 
raczej zaciekawienie. Szczegól- 
nie pilnie i badawczo przyglą- 
dano się Feliksowi, który szedł 
znowu spokojny, opanowany i 
rzucał tylko wokół spojrzenia 
badawcze, sięgające aż gdzieś 
w głąb wpatrzonych w niego 
oczu, jakby tam, za źrenicą 
kryła się cała prawda o nicn. 


Pochód zamykał staruszek. 
Szedł drobiąc umyślnie krocz- 
ki, z nieco złośliwie triumfują- 
cym uśmiechem pod skąpym, 
spłowiałym wąsem, z kaszkie- 
tem nasuniętym fantazyjnie na 
ucho. 

I jego to szarpnął za rękę 
ślusarz Kwiatek, który krył 


się teraz ʻa plecami zebra- 
nych: 

— Słuchaj, Dulęba, tak od- 
chodzisz, bez _łowa? — zaczął 
pokornie. 


Stary niby zdziwił się. Za- 
trzymał się od razu, poprawił 
starannie okulary i widać nau- 
myślnie pisnął na cały głos: 

— A czego ci jeszcze, Kwia- 
tek, potrzeba do szczęścia? 

— Kto za spodnie zapłaci, 
płać za fagasa! krzyknął 
wściekły ślusarz, którego na 


doznanego wstydu, 

Przemknął ku ścianie, oparł 
się o nią, chcąc, widać, mieć 
wolne ręce. 

Dulęba, ku zdziwieniu obec- 
nych, postąpił za nim żywo. 
Spytał troskliwie: 

— A drogo by kosztowało, 
Kwiatek? Bóg widzi, nie chcę 
twojej krzywdy... 

Tamten, jeszcze  dyszący 
wściekłością, a jednocześnie 
zadowolony z tego niespodzie- 
wanie łatwego zwycięstwa, od- 
powiedział niedbale: 

— Dwa ruble wystarczy. Da- 
waj — tylko prędko. 

Robotnicy ogarnięci cieka- 
wością, znowu zbili się szczel- 
nie wokół nich. 


Stary Dulęba pokornie wy- 
ciągnął woreczek, wytarty i 
świecący jak lustro na skutek 
długiego już żywota. Otworzył 
go powoli, poprawił starannie 
okulary na nosie i począł tro- 
skliwie w nim grzebać. 

— Prędzej, prędzej — naglił 
rozpromieniony Kwiatek, nie 
odrywając si jednak przezor- 
nie od ściany. Ale stary, po- 
szperawszy w woreczku jesz- 
cze przez chwilę, zamknął go 
nagle z trzaskiem i wsunął na 
powrót do kieszeni. 

— Nie, dzlibóg — nie ma — 
oświadczył z westchnieniem, 
Chwilę jakby msdytował jesz- 
cze, spoglądając przy tym z wi 
docznym ża'en. na zielenieją- 
cego ze złości śiusarza i nagle 
rozradowany, stuknął palcem 
w czolo i powiedział: 

— Jest jeszcze jedna rada, 
Kwiatek... 

— Pieniądze dawaj! — ryk- 
nął tamten. 

— Nie mam, mówiłem ci 
przecież, że nie mam — tłuma- 
czył dobrotliwie Dulęba. — Ale 
przecież jest i na to rada. 


— To dawaj rękę... 

— Mów do diabła wy- 
krzyknął — nie będę przecież 
ciągle stał tak przy murze... 

— Nie będziesz, nie można 
tak — przyświadczał gorliwie 
Dulęba — jeszcze choroba cię 
złapie.. I dlatego mówię ci: 
chodź! — Wyciągnął zachęca- 
jąco rękę, 

— Gdzie? 

— Do mojej starej. Ona ci 
portki zaszyje, a przez ten czas 
— wychylimy na zgode, dobra? 


Rozczapierzył palce: 

--— I wilk będzie syty, i owca 
cała. 

Ale obecni znowu nie dali 
mu dokończyć. Jeden wielki 
ryk śmiechu  przewalił się 
przez ciemną, duszną salę, roz- 
bijając jej ztęchłe mury. 

Nawet najbliżsi przyjaciele 
Kwiatka stłoczyli się w kącie, 
tak, aby ich przywódca nie do- 
strzegł, i dusili śmiech w gard 
le długo, chichotliwie. Ale nad 
tym wszystkim począł górować 
bas Kwiatka. 

— Ja wam pokażę. ja ci, 
stara wywłoko, połażę! — krzy 
czał, pełen „ściekłości, wyma- 
chując w gniewie rękami. 

Dojrzał wreszcie swoich 
kącie: 

— Przynieście jakieś spod- 
Deea s 

Stary Dulęba tymczasem z 
godnością pomaszerował na 
powrót do drzwi, a dojrzaw- 
szy w nich Staśka i Feliksa, 
z których twarzy nie. znikła 
jeszcze wosołość, krzyknął do 
nich z zadowoleniem: 

— Szacher — macher, chło- 
paki, na dzisiaj mamy fajrant! 

Tu obrócił się i ukłonił nisko 
parskającej śmiechem sali. 

Następnie zupą wyszli na 
podwórze, 

Przeszli przez obszerny, za- 


w 


stwem, wapnem 1 stosami świe 
żo tartych desek plac i wkrót- 
ce wyczli na wąską, cuchniącą 
uliczkę warszawskiego przed- 
mieścia. 

Staruszek zatrzymał się tu- 
taj na chwilę, pomedytował. 


— Ano — ozwał się wresz- 
cie — chciałbym wam coś nie- 
coś przygadać, panie agitato- 


rze.. 


Feliks spojrzał na niego u- 
ważniej, 

— Gadajcie, póki wam nie 
podziękuję. 

— Ale nie tak, nię o su- 
chej gębie. — Stary ostro spoj- 
rzął na uśmiechającezo się bez 
radnie Staśka. Ruszaj mi 
stąd! 

— "Gdzie, dziadzine — zapy- 
tał pokornie, 

— Jak to, gdzie? Do domu, 
na obiad. Powirdz matce, że 
gościa jej prowadzę, niech wie! 

Stasiek  nacisnął mocniej 
czapkę na głowę. 

— Lece — oświadczył skwap 
liwie i rusz ł wielkimi susami 
w kierunku wylotu uliczki Du 
lęba spojrzał w ślad za nim z 
nieukrywanym zadowoleniem. 


— Młody jest jeszcze, nico- 


Łierzony. ale wyrabia się — 
mówił chełpliwie, — Moja 
krew, moja krew! — Znowu 


zerknął na smasłego mężczyz- 
nę, stojącego tuż obok. 
— A pogadać . wami. tak po 


naSzeriu, można?” — zapytał 
znienacka, 
— Można i dzisiaj. i jutro. 


Zawsze można -— odpowiedział 
Feliks. 

— Ale tak, wiesz: od duszy? 
— spojrzał mu badawczo w 
oczy, 

— Tak od duszy. 

— To dawaj rękę.. 


(Can) 


